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do każdego listu.
Miejscową preuuni we Lwowie przyjmują
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Ubyło dni* 1*0 min.
W schód s h ń p i  g. 4 m, 2-0 
Zachód _ .  8 .  S ONaczelny liadaktor i Wydawca; I z u d w i k  2 k X » sło w sM L ł,

W pozBfcńskiaj prsBie rozpoczęła Bię pole­
mika na temat; czy berlińskie Koło Polskie wła­
ściwie postąpiło głosując za adresem do cesarza 
Wilhelma II i nie składając żadnego oświadcze­
nia? Dzienniki namiętne, czerwone, prowadzące 
politykę gwałtowną, są mocno nioz&dowolnione z 
tego, że Koło Polskie nie zrobiło demonstracji 
i rzucają się na nie z całą ctłą Poważny i trzeź­
wy organ, K ir jer Poznański, pochwala zupełnie 
krok Koła Polskiego i pisze jak następuje:

„My sądzimy, że Koło Polskie me sprzenie­
wierzyło się w niczem ani obowiązkom, ani za­
sadom nwGim.

„Nie zastrzegało się ono przy adresie uchwa­
lonym przez izbę poselską do ś. p krok  Fryde­
ryka III, a znalazło rychło sposób wypowiedze­
nia dostojnemu monarsze potrzeby naszej dziel­
nicy; sądzimy, że nadejdzie chwila, w której i do 
jego następcy będzie się mogło odezwać jeśli nie 
wprost, to przynajmniej pośrednio, i wskazać na 
Bmutne położenie, w jakiem się znajdują polscy 
poddani Jego król. Mości.

„To, co z zupełną swobodą mógł zrobić po­
seł duński p. Lnasan, to jeszcze w danych wa­
runkach i okolicznościach nie potrzebuje być nor­
mą działania posłów naszych. My żywimy do na­
szych posłów najzupełniejsze zaufanie i jesteśmy 
przekonani, że dobra akcja parlamentarna sku­
teczniejszą jest, aniżeli choćby najlepiej umoty­
wowane powstrzymywanie się od głosowania przy 
adresie do monarchy, który obejmując rządy swe­
go państwa, mógłby się czuć urażonym takiem 
wystąpieniem reprezentantów naszych.14

Zbytecznem zapewne byłoby dodawać, że 
zupełnie podzielamy to zapatrywanie Kurjera Po­
znańskiego, a powiedzieliśmy już wczoraj, że mocno 
Bię cieszymy, iż Koło Polskie obrało tak rozsądną 
drogę. Naszem zdaniem, pora przekomarzania się, 
drażnienis, demonstrowania minęła już dla nas 
bezpowrotnie. Za dużo już straciliśmy ziem i 
ludności, aby nam wolno było ryzykować cokol­
wiek dla teatralnego efektu. Za wkle^ zaś i za 
nadto możnych mamy dokoła siebie wrogów, aby 
nam uszedł bezkarnie choćby jeden krok fałszy­
wy. Rozwaga, powaga, unikanie wszystkiego, co 
może ściągnąć na nas nowe prześladowania, wystrze­
ganie się wszystkich takich rzeczy, z których nasi 
nieprzyjaciele mogą przeciw nam nową ukuć broń, 
a równocześnie, odradzanie się wewnętrzne, sku­
pienie sił, zdobywanie rozumu politycznego i kar­
ności, — oto nasz program, oto jedyna droga, 
która nas może deprewadzić do tego, że gius 
nasz zaważy na szali dziejowej wtedy, gdy ude­
rzy godzina wielkich historycznych rozstrzygnięć. 
Program to trudny, przeciwny nasz\m narowom, 
cierpki dla naszej ambicji, ale pocieszajmy się 
tem, że owa ważna godzina nie jest wcale tak 
bardzo oddalona od doby dzisiejszej.

Pierścionek stryja Karola



2 PRZEGLĄD z 7 iipca 1888-
rządnych’ i taJnob, co to niby nimi nie są; świa­
tły ksiądz widocznie ’zna dobrze polską wadę 
ekskluzywności towarzyskiej. Isteiaia zaczęto ma 
z jednej strony wyrzucać, że się udał do wszyst­
kich, do „różnorodnych żywiołó-?®, że n e  zaaąc 
Btosunków miejicowych powinien się był wpierw 
zwrócić o poradę do osób znanych i powszechnie 
poważanych. Ale też i druga strona spisała s ę 
niezgorzej, bo zaczęła pomawiać księdza o jak 
na'czarniejsze zamiary, o chęć propagandy jakiejś 
religijnej celem wywierania wpływu aristofcrc. ycz- 
uego i Log wie już jakiego.

Gdyby uorawa była ważniejszą i mniej śmie 
szna wzbudziła posądzania, przyszłyby pomimo 
wcli na myśl w.eszcze słowa Zygmunta Krasiń­
skiego :

„O ty orle, orle mój 
JElaloskrzydlny, niezmazanj, 
Zkąd tych czarnych myśli ró j? 
—  One rosną gdzie niew ola!4

Bo istotnie me duch wolncścd, lecz niewoli 
i tuzinkowt j dyplomacji zdolny jest tylko tak opę- 
iać umyoł ludzki, żeby wsoystko jedynie w bru­
dnych kolorach widział i przedstawiał.

Szczęściem spiawa, podjęta przez ks. Kre- 
chowieckiegc, na mczem przez to n e trac1 Na 
naatępnem zgromadzeniu, które się odbyło we 
wtorek 2C zm. uchwalono tymczasem nie t orzyć 
osobnego stowarzyszana z uzasadnionej obawy, 
aby nie posądzono zacnego kap ana i patrjotę o 
jakieś głębokia i brzydkie zamiary, lecz zup łuie 
mu zaufane upoważniono go. aby wybrał sobie 
osoby z?uiani„, celem zebrań ja j k największej 
liczby podpisów pod petycją, domugmą ą się od 
stosownej władzy utworzenia osobnej paraf pol­
skiej, oraz aby poczyń ł odpowiednie kroki d . 
uzyskania innego kościoła, niż tersźoieiszy mały 
i w niedogodnein miejscu położony kościół świę­
tego Ruprechta.

Faktycznie więc zmuszono księdra obrać 
p Brwszą drogę, lecz już nikt w dobrej wierze 
me nędzie mógł go pomówić o to, że się me 
zwrócił do ogółu i że się trzymi koterji.

Jabłecznik zamiast wódki.
( L ist z  nad B e m ).

Nie nowiną, że między naszym poisfm  lu ­
dem w bardzo wielu razach przyczyną ubóstwa, 
skarłuwaoenia fizycznego, braku poczucia obo­
wiązków zawodowycn obywatelsku h i familijrych, 
jak me mniej winą surowości obyczajów, spro- 
sności i innych złych objawów — jest pijaństwo. 
■Słusznie więc czymą przyjaciele ludu starania, 
aby szerzeniu się jego zaprry etaw ć Przez bra­
ctwa wstrzeli i;źltwrśi i i świeckie tow#iZ.stwa, 
które wypowiedziały walkę pijaństwu, pouczany 
bywa lud o strasznych skutkach nadmiernego 
picift gorz»łki. M mc to grasuje dalej ten nałóg, 
niszcząc lud nasz na zdrowiu i dołytku i zako­
rzenia ąc w nim złe obyczaj*.

We wrztśmu gdy wódką podrożeje, będz e 
lud mniej jej pił — to pewne, ale tn tylko przez 
czas jakiś, potem wstrzemięźliwość ustąpi miejsca 
nałogowi Nadsyżkę zaś wydatku na wódkę po­
kryje sobie w ten sposób, że jeszcze bardzie- 
ograniczy swoje petrzeby co do ubioru, okrasy w 
potrawach etc.

Nie chcąc dać złemu za wygrane, trzeba 
przemyśliwsć, jakich jeszcze innych nsleży użyć 
sposobów prócz już używanych, aoy pi^ie gorzałki 
w nastęnnych pckcieniach coraz więcej się zmniej­
szało Wielebyśmy dokazali, gdybyśmy lud nasz 
przyzwyczaili do używania iunych mniej szkodli­
wych trunków. Cu pije lud w krajach i okr licach, 
gdzie wódka nie jest w tuk wielkich rozm.arach 
jak wśród naszego polskiego ludu używano?

Żyjąc tu wśród ludu niemieckiego w nad- 
reńskiej prowincji, podpatruję jego sposób życia, 
uważam mianowicie, jakiemi napojami -ię raczy.

Dostrzegł m, że jest znaczna różnica — j*.k 
to z natury rzeczy wynika — w sposobie życia 
ludn pracującego w fabryk?ch. przy budowlach, 
w kopalniach a ludu pracującego w roli. Pierwu 
okazują znacznie mriaj umiarkowania w pLiu od 
drugiih, racząc się uetylko winem i piwem, tle 

Lecz już po sposobie picia poznać mo­
żna, że używzją wódki tylko jako lekarstwo, jako 
środek pcdniesi.nia apetytu do jedzenia. Po 
większej części przy pijają w drobnych dozach 
wódkę, kiedy jedzą chleb lub t. p mepłynne po­
trawy.

U ludu zaś rolniczego panuje tuta' powsze­
chnie zasada, aby czy to w pokarmie, czy w na­
poju, czy też w ubiorze używać tego, co d o m  
dać może, a nie zanosić grosz ciężko zapracowa­
ny do kraina, do sryakowni K ażdy gospodarz, 
choćby i na kPkunsstu tylko morg ch, stara się 
o to, aby mieć na cały rok dostatek napoju dla 
siebie i dla g"ści na cały rok Trunk-em tym 
jest ja b  łe c  z n i k ( Ap f e l we i c ,  czyli jak tu 
najwięcej nazywają, F i e z ) .  Napój ten rob ą so­
bie sami z jabłek i gruszek swego Badu. Nie ma 
tu domu, nie ma zagrody tolmka, przj którejby 
nie było sadu, nadto są dróg' polne, obsadzone 
drzewami owocowemu Jaełeczcik wytłacza się w

prasach, umyślnie do tego urządzonych, z po­
dlejszy h gatunków jabłek i gruszek.

Obok tego trunku mają tu jeszcze szlache­
tniejszy napój, a jest nim w - a o  z p o r z e c z e k ,  
ntćre tasże sobie sami sporządzają. Wino to ma 
nader przyjemny smak i wiele siły, tak że pod­
chmielić się nim może, k mu o to chodzi.

Używanie tych trunków w miejsce gorzałki 
jest wielkiej doniosłości. Praw dziwem byłoby 
szczęściem, gdyby się ono wśród naszego poi 
skiego ludu przyjęło. Skutków nie będę wyświe­
cał, bo leżą jak aa dłoai. Siarym pijakom, któ 
rzy już gorzałką maią wyp°lone gardła, byłby 
jabłecznik może za błahy, ale wielki byłaby ko­
rzyść, gdyby się młodsze pokolenia do tego 
tranku zamiast do wódki przyzwyczaiły.

W dwóch kierunkach potrzebna ku temu 
prana: najpierw trzeba wpływać na zukładnie u 
nas sadów, a dalej nauczyć trzeba lud wytłacza­
niu jabłecznika z owocu. O potrzebie podniesie­
nia sadownictwa piszą wiele gazety ludowe, kwe- 
stja ta bywa także w kółkach rolniczych poru­
szana ale zdaniem mojem nie będzie lepiej, do­
póki się praktyczniej nie weźmiemy do tego piękne­
go dzieła. Kółka rolnicze mają tutaj wielsie i 
błogie w skutKi pole działania. Nie dosyć o tem 
mówić i pisać, ale potrzeba postarać s;ę o to aby 
w kitżdem towarzystwie rolniczem było po 
kilku zdolnych do tego i chętnych członków, 
którzyby s-ami innym człmkoin miejsca na szkół­
ki drzew obrali, ziemię zreguiowaó pomogli, w 
czasie odpowiednim pestki zasadzili, młode dziczki 
uszla-betn li i tak do założenia sadu się przyczy­
nili. Jak kółka rolnicze już mają prelegenta, tak 
też musi być ktoś w kazdem kółku, któryby 
sprawę zakładania sadów p r a k t y c z n i e  po 
pycbał. Dopóki to nie nastąpi, daremne będą i 
najpiękniejsze słowa o pużytku drzew owo­
cowych.

Drugą- rzeczą jest, aby ktoś obeonał się z 
sposobem wybaczania z owocu .abłecznika i naukę 
tę dalej szerzył. Gdy się następnie napój ten 
wśród naszego ludu przyjmie, przystanie lud nie­
potrzebnie wydawać pieniądze ua wódkę.

znaczenie warurków, por jakimi przedsiębiorstwo 
mogioDy zakładać inni lin je tramwajowe we 
Lwowie.

Następnie uchwalił rada na wniosek ref. 
dr. Str jynowskiego zakt-ć na rzecz giuicy d w a 
a p a r a t y  d e s i n f e k e j n a  wynalazku .nźyniera 
p. Rychnowsaiego.

Przedsiębiorstwa ow i e t  len  i a n a f t o w e ­
go przedmieść lwowski® oddano na dalsze trzy 
i&ta p. Leonowi Bratkosbiemu.

Na wydawnictwo przewodnika we Lwowie* 
tudzież „Tablic siatyetyznych" z okazji zjazdu 
lekarzy i przyrodników jolskieh aBygnowała tlada 
250 zL

A reszcie przyjęła Stada do wiadomości pi­
smo ck Rady szkolnej rajowoj, wyrażające gmi­
nie gorąco podziękowało za nadei gorliwą
troskliwą opiekę nad szkołami ludowemu we 
Lwowie.

Resztę porządku ćiennego posiedzenia ja­
wnego odłożono, a przytąpiono do rozbioru po- 
ufaego spraw, będącychna porządku posiedzenia 
tajnego.

Rada miasta .Lwowa.
Na wczorajszem posiedzeniu zawiadomi 

prezydent p. Mocbnaeki Ridę miejską, że medal 
na cześć księżnej Jadw gi Sapieżyny wymty, wrę­
czył księżnej wraz z stosownym adresem dedy­
kacyjnym.

Po tem zawiadomieniu odczytał sekretarz 
Rady p. radzca Lukas dziękczynne pismo 
księżnej.

Przystępując do załatwienia porządku dzien­
nego, uchwaliła Rada następujący nuwy podział 
miasta na okręgi cmentarne:

1) dla cmentarza łyczakowskiego u tanowio- 
no okręg obejmujący śródmieście i ćzieiucę IV 
(przedm. łyczakowsk-e);

2) dla cmentarza stryjsklego przeznaczono 
tylko 1 dz.elnieę (halicką) i eweióuainie szpitale 
znajdujące się w dzielnicy IV- ;

3) dla cmentarzu jauowskiego. który nie­
bawem ctwrrty zostanie, ustanowiono okręg, 
obejmujący dzielnicę II (przedmieś ie krakowskie 
od ulicy Kopernik*) i dzielnicę 111 (iół 
kiewskie)

Zakład karny u Marji Magdaleny i u Bry­
gidek, tudzież szpital wojskowy przy domu Io- 
wrlidów, będą nałożyć do cmentarza, janowskie­
go, zaś więzienie przy sądzie karnym do cmenta­
rza stry lokiegu.

Taksy, które obowiązują teraz dis, cmen­
tarza stryjski go, zatrzymano i dla cmentarza jr. 
nowikiego.

Z kolei przedłożył referent p. Gołąb spra­
wę budowy t r a m w a j u  p a r o w s g o  w ulicy 
Janowskiej, z podaremi poniżę, wnioskami 3ekcji. 
które Rada po krótkiej dyskusji uchwaliła jako 
zasadnicze warunki, pod kióremi gmma zawrzeć 
ma ugodę z przeds^bioratwem, podejmującem 
budov ę tramwaju parowego we Lwowie.

Wnioski te są następujące;
Tory tramwaju parowego ma^ą b>edz tylko 

wzdłuż lewej strony ulicy Janowskiej od kościoła 
św. Anny w górę, na poziomie ul cy, Umowa gmi­
ny z przedsiębiorstwem trwać m a dopóty, dopóki 
nie wygnanie koncesja rządowa. Ułożeniem warun­
ków umowy zajmie się kimiuja specjalna, do któ­
rej wejdą pp. Kędzieiski, Rutkowski. Gołąb, dr. 
Roszl owski, dr. Schiff i dr Krówczyński Przed 
siębiorstwo tramwajowe dostarczy bezpłatnie Io 
kalności potrzebnych dla stacji akcyzowej przy 
rogatce Janowskiej, oraz w pierwszym 20 letnim 
okresie trwania umowy opłacać ma czynsz dzierżaw­
ny na rzecz gminy (od 1 metra bieżącego drogi 
publicznej w ul. Janowasiej 25 ct. rocznie). — 
W okresie następnych lat 20 zamiast czynszu 
dzierżawnego będą koncesjonarjusze opłacać fun 
du'Zowi gminy pewien procent od czystego zysku, 
jaki przynosić będzie włożony w to przedsiębior­
stwo kapituł. Procent ten ma być stanowczo pod­
wyższony w ostatnich 30 latach trwania umowy. 
Wreszcie zastrzega Bobie gmina prawo wpływania 
na rozkład jazdy i taryfę opłat, oraz bhż3ze o

Lwów, dia 6 lip ca.
Dar. Najj. Pan udwlił z prywatnej Swej szka 

tuły gminie Bródki, w pesecie lwowssim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwoci: 100 złr. w. a.

Mianowania. N atnu^iik  zamianował podofi­
cera rachunkowego I klasy przy 57 pułku piechoty, 
Józefa K ocóła; pierwazeg) wachmistrza konnej gwar- 
dji przybocznej, Ignacego Starzewski :go, i podofi era 
rachunkowego I  klasy p ry  30 pułku piechoty, Leo­
narda S ygalskiego, kancdistami Namiestnictwa.

Zaprzysiężenie. Jć ief Taszyński, inżynier 
kolei Karała Ludwika, zi żył dnia 24 czerwca 1888 
r., przepisaną przysięgę jako autoryzowany inżynier 
budowy machin z siedzib* urzędową we Lwowie,

M iejsce pod grrach przyszłego teatru 
Jak  wiaaomo, kw estja : —  gdzie stanie przyszły 
ceatr? — nie je s t dotąd jeszcze rozstrzygnięta. Była 
już myśl zbulowania go na Wałach Hetmańskich, 
onok placu Castrum, alt projekt, ten nic pozyskał 
wcale aprobaty mieszkamów Lwowa. Uznano zgodnie, 
że budowanie teatru  na edynej arterji, doprowadza- 

i jącej świeże powietrze di Kazimierzowskiej dzielnicy, 
burzenie więc W; lóv» ILtmańskich i postawienie bu­
dynku tam, gdzie powntrze jest już teraz niebardzo 
wonne, byłaby rzeczą zupełnie niewłaściwą. A uznaw­
szy to opinja publiczna zwróciła się znowu do tej 
myśli, której my bronilifmy od początku, mianowicie, 
aby teatr budować w pabliżu ogrodu jezuickiego to 
jest w tym punkcie, do^ąd pomału przenosi się śro ­
dek miasta. Zachodzi tylko pytanie w którym punkcie 
w pobliżu ogrodu jezuickiego postawić teatr.

Gazeta Lwowska  w obszernym artykule, w 
którym potrąca o rozmaite projekta, pisze w 
końcu tak :

„Nowa świątynia sztuki stanąć powinna w naj­
bliższej okolicy ogrodu pojezuickiego, vr tem centrom, 
dokoła którego grupują się już najokazalsze nasze 
budynki publiczne i prywame. Mamy tu przedewszyst- 
kiem na myśli projekt przedyskutowany gruntownie 
w podkomitecie technicznym a zm ierz.jący do zbudo- 
wan.a gmachu teatralnego na osi ulicy Marszałkow­
skiej, na gruntach należących dzisiaj do pp. Brajera, 
Bocheńsk ego i Nanlika. Po zakupn.n i zdemolowa­
niu tych 3 realności uzyskanoby bardzo obszerny 
plac, na którym prócz teatru mogłyby stanąć liczne 
i Okazałe b u a jak i pnuli .ma i  prywatno -

„Położenie teatru  w tem miejscu byłoby doge 
dnem dla mieszkańców wszystkich innych dzielnic 
miasta, a sam gmach przyczyniłby się do upiększenia 
tej części nasiiej stolicy. Ra gruntach, k tóre pozosta 
lyby z realności p. Nahlika, możnaby snadnie zbudo­
wać hotel, w którym mieścićby się mogła pierwszo­
rzędna restauracja, kawiarnia i cukiernia, instytucje 
tyle pożądane w tej dzielnicy, pozbawionej prawie 
zupełnie zakładów gastronomicznych pierwszorzędnych, 
a zamieszkałej (zwłaszcza dokoła ogredu) przez pu­
bliczność zamożną. Zwiaszcza hotel pierwszorzędny w 
tej okolicy, z nwagi na gmach sejmowy, dalej na 
projektowany dworzec kolei Czerniowieckiej, byłby 
bardzo pożądany i mógłby się dobrze rentować. Nie 
zachodziłyby także w tem miejscu trudności budowla­
ne, o których wspomnieliśmy wyżei, o ile nam bo 
wiem wiadomo, grunta są tn opoczyste; wreszcie zna­
lazłby się tn łatwo zaułek na pobudowanie goipodar- 
skich budynków teatralnych, czy to w najbliższem są­
siedztwie samego gmachu teatralnego, czy też po za 
ulicą Kazimierzowską. Nie wątpimy, że obszerna 
dyskusja, jaką ten projekt zapewne wywoła, potrafi 
rozjaśnić wszelkie możliwe wątpliwości i zakończy się 
uchwaleoiem projektu, który już w podkomitecie te­
chnicznym zyskał życzliwe przyjęcie. Polecamy go 
więc opiece obu podkom tetów a względnie przychyl­
nemu ocenienie przez Reprezentację miejską.*

Innego nieco zdania jest Gazeta Narodowa. 
Nie odrznea ona tamtego projektu, ele mniema, że le­
pszym byłby ten, który zaleca postawienie teatru  na 
zbiegn ulic Słowackiego i Kranzewskiego, a głównym 
frontem zwrócić go bn ogrodowi miejskiemn.

„Poświęcilibyśmy w takim razie —  pisze ona—  
pewną część ogrodu, mało dziś nżywaną, aż po da­
wniejszą aleję, może nawet i skrawek dalszy wzdłuż

ulicy Kraszewskiego na magazyn dekoracyj i t. p. —  
ale gdybyśmy połączyli z gmachem piękną parterową 
kawiarnię czy restaurację, moglibyśmy z najeży stsz^m 
sumieniem wyrzucić ze środka ogrodu zawadzający 
mu tylko szalet wraz z całem ogrodzeniem i zwróci­
libyśmy mn przez to jeśli nie taką samą, to przy­
najmniej przybliżenie równą ezęść na cele spacerowe. 
Jeśli zaś idzie o perspektywę i efekt architektoni­
czny, to chyba trudnoby było o lepszy jak ten, 
któregoby doznawał widz, stojący wpośród ogrodu, a 
mający przed sobą gmach sejmowy i tea tr. Dostęp 
bardzo dogodny ze wszech stron i obfitość wody, z 
prowadzonego właśnie tamtędy wodociągu wuleckiego, 
na wypadek pożaru —  uzupełniają do reszty przy­
mioty tego położenia.®

Bronisław Pawlewski został zamianowany 
zwyczajnym profesorem technologji chemicznej w po­
litechnice lwowskiej.

Gimnazjum ruskie w Przemyślu. Rada 
szkclna krajowa ogłasza urzędownie co następuje:

Jego Ces. i król. Apostolska Mość raczył Naj- 
wyższem postanowieniem z 29 lipca 1887 przychylić 
się najmiłośeiwiej do uchwały powziętej przez Sejm 
galicyjski na posiedzeniu dnia 14 stycznia 1887 w 
sprawie zaprowadzenia języka wykładowego mskiego 
w klasach równoległych c. k. gimnazjom państwowego 
w Przemyślu; wsknteb tego raczył najmiłośeiwiej ze­
zwolić, aby te klasy równoległe z zastrzeżeniem przy­
zwolenia potrzebnych średkó w w drodze ustawodaw­
czej, począwszy od roku szkolnego 1888/9 pod oso­
bnym prowizorycznym kierownikiem zostały stopniowo 
zaprowadzone, a dla każdej kla^y równoledej syste- 
mizowano n& razie po jednej posadzie nauczycielskiej 
po nad normalny status gimnazjum państwowego w 
Przemyśla.

Podaje się przeto do publicznej wiadomości, że 
z początkiem roku szkolnego 1888/9 otworzoną zo­
stanie przy c. k. gimnazjum w Przemyślu I. klasa 
równoległa z językiem wykładowym ruskim.

Zgłoszenia do tej klasy przyjmuje dyrekcja gi­
mnazjum w Przemyśla Egzamina wstępne do tej kia- 
sy odbywać się będą w języku wykładowym ruskim 
w przepisanych term inach dnia 16 do 18 lipca i 1 
de 3 września r. b.

Wycieczka do Stiyja w dnin 8  b. m., którą 
urządza towarzystwo „Rodziua®, bezwąipliwie uda się 
znakomicie, bowiem już dotąd zapisało się do ndziałn 
kdkaset osób. W Stryju poczyniono wszystko, aby 
gościnnie i świetnie przyjąć Lwowianów.

P. W. Fiorjański, śpiewak, który swoją arty­
styczną karierę rozpoczął w naszem mieście, rozpo­
cznie w przyszłym tygodniu szereg gościnnych wy­
stępów na deskach teatru  warszawskiego. A rtysta ma 
występować w Halce. Żydówce i Aidzie

„Kijowskie Słowo® donosi, że z końcem 
bieżącego rokn szkolnego zostanie zamkniętym nie 
miecki uniwersytet w Dorpacie, a  natomiast będzie 
z jesienią otwarty rosyjski uniwersytet w W i l n i e .

Brzeżański pułk piechoty „Gondreconrt® 
opuścił dnia wozorajszego Wiedeń, którego mieszkań­
cy z żalem żegnali naszych rodaków powracających 
do rodzinnego swojego miasta.

Nekrologia. W Krakowie zmarł 4 b. m. Al- 
f.*ed Koch Brandowski b. profesor filologji klasycznej 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Ferdynand Prus Więckowski, em. c. k. starszy 
radzca skarbowy i naoz. sdm inistr. podatków, kawa­
ler orderu żel. korony III klasy, zmarł w 72 ronu 
życia we Lwowie.

Dr. Leopold Silbe-stein, prymarjusz szpitala 
izraelickiego we Lwowie, zmarł przeżywszy la t 6 8 .

Ma^ja Batowska wdowa po właścicielu dóbr, 
“*»nrlo w S-<-*aw),icy dnia 29 z. m.

Karolina Zubel, zmarła w 19 wiośnie “ życia.
Szczodry zapis. Zmarła niedawno w W ar 

szawie ś. p. N atalja generałowa Kicka zapisała na 
założenie szpitala dla robotników kilka drogocennych 
obrazów, mających przedstawiać wartość 1 0 0 .0 0 0  frn. 
3zpital ten, według myśli ofiarodawczyni, miałby sta ­
nąć na wsi w bliBkosci Warszawy, a  znaleźliby w 
nim pomieszczenie nietylko chorzy robotnicy, lecz i 
rekonwalescenci niezdolni do pracy. Zapisem opiekuje 
się hr. Ludwik K rasiński. Fundusz, jaki otrzymamy 
zostanie ze sprzedaży zaofiarowanych dzieł sztuki, 
dołączony będzie do zapisu na tenże cel sporządzo­
nego przez ś. p. Rozalie Rzewaską. Niezależnie od 
tego ś. p. generałowa Kicka zapisała po 3 .000 rs. 
na zakład paralityków i na wybudowanie ambooy w 
kościele W W. Świętych, oraz niektóre dary dla tej 
świątyni w naturze.

Antisemityzm krzewi Się i wzrasta w W ie­
dniu ogromnie. Dowodem tego fakt, j ż  na posiedze­
nia Rady gminnej m iasta W iedma z 3 b. m. posta­
wiono formalny wniosek, aby odiąd nie oddawano w 
ręce żydów żadnego przedsiębiorstwa miejskiego i nie 
nadawano im posad w zarządzie miejskim.

Wniosek ten —  który upadł mezoaczną więk­
szością przeciwnych mu głosów —  brzmiał do­
słownie :

„Leży to w wspólnym interesie mieszkańców 
Wiednia, aby przy rozdawania przedsiębiorstw i ro ­
bot gm.nnych i mianowaninch na publiczne posady w 
adm inistracji i szkołach gminnych, uwzględniano wy­
łącznie miejscową ludacść, gdyż jej przysługuje pra­
wo korzystania z urządzeń gminnych. Więc przy roz­
dawaniu robót i mianowairach winni być wykluczeni 
żydzi, tak tutejsi jak  zam.ejscowi. Nie powinno się 
również przyjmować do związuu gminnego żadnych

żydów bez wyjątku skądkolwiekby oni przybywali. 
Wymaga tego nie nienawiść rasowa, ale rozom oparty 
na doświadczeniu z lat dawniejszych i z życia co­
dziennego. Wymaga tego nasze własne dobro i praw­
dziwa dobrze pojęta hum anitarność 1“

Powtorne zaślubiny Wdowa po malarzu 
M akarcie p. Berta M akart, weszła w związek m ał­
żeński z hrabią Karolem Strachwitzem właścicielem 
dóbr w Styrji.

Walne zgromadzenie członków Tow. leśnego 
odbędzie się w tym roku w Kołomyi w dniach 2 0 , 
21  i 22  sierpnia 1888.

Aby Wydz. Tow. był w stanie poczynić wcze- 
ŚDie swoje zarządzenia uprasza członków Towarzy­
stwa, ażeby o swojem uczestnictwie w W alnem zgro­
madzeniu Zbwiadomić raczyli W ydział najpóźniej do 
25 lipca b. r.

Poniew aż do uzyskania zniżenia ceny jazdy na 
kolejach, jak wogóle do ndziału w Walnem zgroma­
dzeniu, potrzebna je st karta  legitymacyjna na r. 1888, 
zechcą przeto członkowie Towarzystwa postarać się 
wcześnie o nią.

Jeżeliby który z członków życzył sobie mieć 
jak i odczyt lub rozprawę na W alnem zgromadzerin, 
lub przedłożyć tam chciał jak i wniosek samoistny, 
zechce o tem zawiadomić W ydział najdalej do 20 
lipca b. r.

P P . delegatów Towarzystwa uprasza Wydział 
Tow. o nadesłanie spostrzeżeń w dziedzinie gospodar­
stwa leśnego.

Zgromadzenie czeladników piekarskich, 
zwołane na dziś rano do wielkiej sali ratuszowej, nie 
doprowadziło do porozumienia między towarzyszami 
sztuki piekarskiej a ich pryncypałami. Gdy bowiem 
przyszło do odczytania odpowiedzi pryncypałów na 
żądanie czeladzi, przy punkcie trzecim o płacacU po­
wstała wielka wrzawa i niezadowoinienie, iż pryncypa- 
łowie nie zgadzają się na podwyższenia płac i zgro­
madzeni z okrzykiem : Strejk! wyszli z sali.

Jeszcze w godzinę później stały pod ratuszem 
tłam y obradującej czeladzi, a po kurytarzach ratusza 
kręcili się konferując ze sobą majstrawie. Bardzo więc 
być może, że w chwili kiedy te słowa piszemy, przy­
szło jaż  do skutku porozumienie między stronami 
wojującemi, czego jednej i drugiej szczerze życzymy.

Romantyczna historja. Z Kijowa nam piszą: 
Szczególny wypadek samobójstwa 18 młodzieńca wy­
wołał tu  wielkie wrażenie. Sprawa jest jeszeże do­
tychczas niewyjaśniona i przedstawia się w sposób 
następujący :

Przy końca maja przybył z Mosuwy do P e te rs­
burga 18 letni młodzieniec i zają) mieszkanie i je ­
dnym z m aisons garnws Da Newskim Pro°pekcie. 
Zwiócił on na się odrazu uwagę rozrznraniem  pie- 
n .ędzy ; woźnicy za drogę od kolei do hotelu zapła­
cił 3 ruble, szwajcarów, dał także 3 ruble, numero­
wemu na samym wstępie „dia zrobienia znajomo­
ści* dał rubla itd. W  książce meldunkowej zapisał 
się jako szlachcic R . z Moskwy, bawiący w P eters- 
bnrgn za interesam i. Zawezwany do przedłożenia pa­
szportu oświadczył, że nie wie w którym je st kufrze, 
ale jak  się rozpakuje to go przedłoży. Zaraz po przy- 
jeździe zamówił sobie ekwipaż na pół dnia, pojechał 
do Petropawłowskieg o soboru a stam tąd na objad do 
pierwszorzędnej re s ta u rac ji u Donowa, zaznajomił się 
z jakim ś wesołym fa.cetem, poszedł z nim na balet i 
nareszcie na kolacyjkę z damami. D ragi dzień spę­
dził młody bon v iva n t  tak  samo, a gdy go znowu 
urgnwano o paszport, sp ikow ał m anatk: i wrócił do 
Moskwy. Tam tejsza policja zwróciła nań iakże nie­
bawem uwagę, wskutek czego młodzieniec uujeebał 
do Kijowa. Tutaj udało mu się przeżyć parą dni bez 
legitymacji. 'B aw iąc z pewną damą tak  jej skreślił 
swoją biogralig MJestem  synem bogaty „h rodziców i 
uciekłem z domu potajem nie. Zakochałem się bowiem 
na zabój w pewnej panience i chciałem się z nią że­
nić, ale ojciec... o jciec mnie wychłostał. N ie  mogiem 
znieść hańby, zabradem ze szafy pare tysiączek i  um­
knąłem. Chcę uciec dc Ameryki, ale najpierw pragnę 
poznać Rosją. J u tro  jadę do Odessy, a stam tąd do 
Konstantynopola i dalej®.

Ale nie było dane młodzieńcowi udać się do 
Odessy. W spomniana dama doniosła w słowo w sło ­
wo całe opowiadanie młodego zbiega ćo policji, k tó­
re wysłała natychm iast dwóch detektywów po niefto. 
Młoay człowiek zemknąl się w swoim numerze, a 
gdy mu służący powiedział że „przyszła policja® wy­
strzelił ku drzwiom pokoju tak , że omal n,e zabił 
jednego z policjantów. Zaczęto wyłamywać drzwi. 
W tedy R. wystrzelił jeszcze raz kn drzwiom a nastę­
pnie skierował rewolwer ku własnej piersi i celnym 
wystrzałem w serce pozbawił się życia. Gdy drzwi 
wyłamano, był inż konający i w krótce umarł. Z na­
leziono przy nim w pugilaresie 451 rubli, a  w kie- 
szesi 500  rub li w pięciu banknotach. Nie miał przy 
sobie żadnych pism ani dokumentów prócz jednego 
]i~.tu miłosnego, pisanego ręką kobiecą z podpisem : 
„tw oja Nndija®.

Gróvy, były prezydent rzeczypospoiitej 
francuskiej, pisze obecnie pam iętniki swoje, które 
mają objąć jego działalność polityczną w latach od 
1848 do 1 8 8 6 . Pewien am erykański naktadzca ofiaro­
wał autorowi bajeczne honorarjnm  za prawo ogłosze­
nia tych pamiętników. Któżby się spodziewał, że że­
lazny książę ma czasami nanady sentymentalizmu.

Unieważnione małżeństwo. Z Rzymu dono­
szą, że d. 16 czerwca kongregacja konsylium, k tó ­
rej prefektem jest kardynał Aloizy Serafini, unieważ-

62

POW IEŚĆ
przez

Z o f j ^  K o w e r s k ą .

(Ciąg daiszy).
Łza zakrf ciła cię w oczach Róz ; smutek 

ogarniał ją po każdych odwiedzinach Mieczysła­
wa. Jeszcze się nie była otrząsnęła z tego wra­
żenia, gdy ukazał się w progu najtrn:ej spodzie­
wany gość: Melicki

Wybiegła na jego spotkanie z radością, po­
dnosząc głowę, by spojrzeć w jego cezy z wyra­
zem wdzięczności.

Melicki przyzwyczajony był do serdecznych 
powitań. Często przyjmowano go jik  Boga zstę 
pującigo do śmiertelnych, oczekiwano jak zba­
wienia, zdawał sio wszakże być zadowolaionym z 
radości swej pacjertki.

— Ach, jak to dobrze, żeś pan przyszedł! —
zawołała — To moja myśl, moje pragnienie
sprowadziło tu pana. Czułeś s?ę pan cipgmonym 
tu przez niew.dzialną nić... prawda? Ta nić, to 
było moje gorące życzenie.

— Czy dużo takich nici rozsyłasz pani po
Swiecie? — zapytał Mdicki.

— Dziś tylko jeduę... Ach, żeby można było 
pragniet ism łowić, jak wędką I

— I to grube ryby... Mam nadzieję, że p o !
Feierkrafta dziś nie wysłano więcierzy.

— Nie psui mi p in humoru jego nazwiskiem.
— Dla czego nazwisko to jest pani tak nie

mił>? Ale, może pani powiedzieć mi tego me 
chcesz?... Przepraszam za niedyskretne pytani*.

— Jabym właś\ie pow,ed'ieć to panu chciała, 
zapytać o radę... ja, panu, ufam... ale mc śmiem, 
obca, nieznana, narzucać się z wyznanian ’... pan 
nie masz czasu słuchać zwierzeń, nie mających 
8to«unku z fizycznemi cierpieniami.

— Pozwól mi pani zapomr-ieć na chwilę, że 
jestem lekarzem... Nadludzkim wysiłkiem wyspe- 
kulowałem sobie nół godziny czasu, by go spę 
dzić z panią... węaaa ciągnęła mię niemiłosiernie, 
musiałem jej być posłuszny.

— A więc, powiedz mi pan, czy się godzi dla 
własnego szczęścia pcświęcać pomyślność brata, 
iego spokój?...

— Domyślałem się, że Feierkraft stara się o 
rękę pani... P*ni go nie kochasz?

— Co więcej, jest mi wstrętny.
— Zatem gdybyś pani poszła za niego, mu­

siałabyś pani zasługiwać na pogardę wszystkich 
szlachstnych lu izi.

— Dziękuję! — zawołała Rocia z zapałem. — 
O, co za szczęście usłyszeć te kie słowol Pan mi 
w tej chwili więcej uczyniłeś dobrego, niż wtedy, 
gdy mi ocaliłeś życie 1

— Oho. galopujemy trochę za prędko na skrzy- 
dłacn wyobraźni... Jużeśmy się niegdyś zgidzili 
na to. że życie, to dobra rzeczl Spojrzy, pani
na mnie i odpowiedz mi jeszcze na jedno pyta­
nie: Pani masz wstręt do Feierkrafta, bo... ko 
ohasz pani innego.

Rózia nie odpowiedziała, lecz oczy jej spu­
ściły się ku ziemi, twarz pobladła pod przeni- 
kUwem spojrzeniem Mdickiego. Chciała odpowie­
dzieć „kochałam®, lecz usta jej poruszyły się 
tyiko, a uźwięku nie wydały.

— Więc dlaczegóż?.. Jesteście cboje ubodzy i 
pobrać się nie możecie?

— Nie pytaj pan już o nic więoej, o nic 
więcej...

— Czy mair jeszcze kiedy odwiedzić panią?
— O, proszę, — rzekła, i oeży, w których łzy 

drżały, podniosła ku niemu. — Nie często, czaru 
dla mnie szkoda, ale czssem... wieczór... dzień 
mam zajęty i prawie uigdy w domu nio jestem. 
Już od jutra rozpoczną się akuratne lekcje. Wie­
czór każdy mam wolny, prócz w sobotę.

— Wieczorem i ja  jestem swobodny, ale by­
wam tak zmęczony, że mifłabyś tu pan. drze­
miącego niedołęgę do budzenia

Zs grałabym mu kiłysankę w pomoc drzem­
ce, chodziłabym na palcach, czyfałabym głośno 
coś bardzo nudnego, żeby żadnym wrażeniem 
nie przeszkodzić wypoczynkowi.

— Ten zbawienny środek — nudy, mogę mieć 
i w domu.

— Tak, ale nudy we dwoje, są bez porówna­
nia nudniejsze.

— Prawda. Spróbuję tego środku, przyjadę 
posłuchać kołysanki i czy.ania... Będziemy roz' 
mawiali o różny h, różnych rzeczach... Moja żon» 
wieczorem zwykle jest w teatrze; rzadko kiedy 
zostaje ze mną. Gdy zostaje, grywam w szachy, 
to moja ulubiona rozrywka.

— Jakie to smutne życie żony słynnego dok­
tora.

— Smutne? Dlaczego?
— Bo męża swego rzadko widywać może... wie­

czorem oddaip po jej ta r  zmoczonego... drzemią 
cego niedołęgę, jak pan powiedziałeś... Wieźć ona 
musi życie na swoję rękę

— Może me jednej to dogadza... To i lię wszak­

że nie stosuje do mojej... Nasze małżeństwo jest 
wzorowe... pani nic me słyszałaś o mojej żonie?

— Nic.
— Doprawdy?
— Rzeczywiście n ic ; do tego stopnia, żem ro­

bie wcale nie zdawała sprawy z tego, czyś pan 
żonaty — lub nie.

— Miałaś mię pani za starego kawalera?
— Nie myślałam o tem... nie zuair wcale ro­

dzinnych stosunków pana, i to, że pan mabz żo­
nę, n-c w moich pujęcisch nie zmienia. Powie­
dzieć szczerą prawdę? To mię nawet cieszy.

— Nawet cieszy?
— Tak. Najprzód lubię słyszeć ludzi, mówią­

cych, że eię w wyborze nie omylili, że są szczę­
śliwi, powtóre...

— Powtóre?
— Widzisz Dan, ja  już nie iestem tak mło­

dziutka, przeszłam wiele przykrości w życiu... 
wiem, że przyjmując człowieka nieżonatego, mo­
żna się naiazić na pionki, na posądzenie o... o 
zalotność. Ja  niegdyś akompaniowałam pewnemu 
barytonowi, bez żadnej, n ijmniejszaj złej myśli, a 
powiedziano potem, że to było obrzydliwą kokiete- 
rją... Z panem mogę być zupełnie swobodną... Ta 
żona, którą kocham za to, że me jest, uradowała 
m.ę doprawdy.

— W moim wieku, choćbym nawet żony nie 
m ia ł.

— Prawda Powsga pana stanie mu za siwa 
włosy, i niktby zapewne nie przypuścił, że pan 
możesz myśleć o czem muem, niż o nauce i jej 
stosowaniu.

— N;e miej mnie pani za lepszego, niż jestem. 
Ja  o wielu innych rzeczach myślę. Już to samo, 
że u pani siedzę tak długo, dowodzi, że nietylko 
chorzy mię zajmują, Pani jeszcze kaszlesz9

— Bardzo mało. Zabiorę się teraz z całym 
zapałem do pracy; czuję, żem wypoczęła. Bedę 
mogła doskonale znosić fałsze moich uczniów.

— Z fałszów lud zkich, te może jeszcze naj­
znośniejsze.

— O, prawda, praw da! Uszy od nich bolą, nie
s e r c e !

Gdy Melicki, «;oojrzawszy na zegarek, zeruał 
się ”e strachem i pożegnał Rózię, uczuła ona, że 
miedzy niemi zfidk-erżgnął się węzeł rłodkiego 
uczucia przyjaźni. IPo raz pierwszy w życiu do­
znawała pełni ztufa aia, wiary spukojoegr a nie­
wzruszonego szscnmku dla charakteru bLźniego 
swojego. Znała Melńckiego od tak niedawna, a 
jednak wiedział**, że zasługiwać na pojęcie, jakie 
sobie o nim wyrobiła. Będąc z nim, czuła się 
w obec siły, na której wesprzeć się można, ho­
noru, który n ii zawodni, umysłu widzącego zaw­
sze prostą drogę przed sobą. M.ewała orzyjaciół- 
ki, którym na pensji zwierzała się ze wszystkie­
go, ale przyjaźń dla mich nie podnosiła lej we 
własuem mniemaniu, byia osłodą, nie siłą, vdzię- 
hiem, nie wiarą. W przyjaźni dla nich było zaw­
sze coś dziecinnego, niewyrozumowanego, gdy tu 
zdawaio jej się, że wsparła się o rkałę, której, 
trzymając się, można przetrwać każdą burzę. By­
wała chw’ojną w swych zdaniach, zamiarach i są 
dach, teraz miała miarę do mierzenia, wagę, do 
ważenia wsrystkie&o. Zdawało Bię jej, że jakaś 
nowa Piła jej przybywa, że wstępuje ma wyższy 
szczebel moralnej wartości, skoro miała tnkiego 
przyjaciela.

,Tdy ją odwie dził w kilka dni potem, a 
uczynił to późnym wieczorem, wydawał się rze­
czywiście zmęczonym', osłabłym, jak gdvby naprę­
żone zwykle strunj jego czynności rozluźniły się 

Ibyły. (C- d «.)



PRZFGjjĄD z  dnia 7 lipca 1888. 3
niła małżeństwo Jana hr. Zamojskiego i  marszalkó- 
*ną Ludwiką Pelissjer, księżniczką Małacbowy; hra­
biego broniM adwokaci rzymskiej Roty: Franciszek
Cerrasini i Franciszek L iherati. Nazajutrz Ojciec św 
miał rezolucję kongregacji zatwierdzić. Hr. Zamoyski 
opuścił Rzym, udając się do Sokołowa, dóbr swoich 
w G alic ji; rozwiedziona zaś hrabina wraz z marszał 
kową m atką swoją opuści Rzym za dni kilka i wraca 
do Francji, gdzie — jak  słychać —  ma wyjść nie­
bawem za młodego ks. M urata

Posiedzenie komisji krajowej dla spraw 
przemysłowych odbędzie się pod przewodnictwem JE . 
p. M arszalka w piątek dnia 13 lipca b. r. o godzi 
nie 5-ej po południn z następującym porządkiem 
dzien rym .

1. Sprawozdanie o stanie funduszów rozporzą 
dzalnych na cele przemysłowe na mocy budżetu kra­
jowego na r. 1888.

2. Preliminarz budżetu komisji krajowej dla 
spraw przemysłowych (rubr. XVI budżetu krajowego 
na r. 1889).

3 Sprawozdanie z czynności komisji nrajowej 
dla spraw przemysłowych do przedłożenie Sejmowi.

4. Sprawozdanie sekcji administracyjne, o we­
wnętrznym podziale prac w łonie komisji (wniosek 
prof. Bykowskiego).

5. Sprawozdanie komisji w ytransj dla przygo­
towania wydawnictwa wzorów i podręczników do n a ­
uki rysnnków.

6 . Organizacja szkół przemysłowych uzupełnia
jących.

7- Reskrypt c. k. Prezydjum Namiesti.n twa w 
przedmiocie unormowania storunków komisji krajowej 
dla spraw przemysłowych do c. k Rządu.

8 . Projekt urządzenia fab ycznej apratowni płó
cien w Krośnie.

9. Sprawy c. k. szkoły fa-bowej ślusarskiej w
Świątnikach.

1 0 . Todarria o pożyczki i zasiłki dla p rzedsię­
biorstw przemysłowych.

11 . Prosny o stypnndja.
L2. Wnioski członków komisji.
Szczegółowe sprawozdanie o wyniku obraa k o ­

misji podamy w swoim czasie.
Amerykańscy detektywi. W Nowym Yorku 

wypuszczony zosta1 niedawno na wolność, po odsie 
dżemu siedmioletniej kary więziennej, niejaki Iv roi 
Beaer, przewódzna szajki fałszeray banknotów, któ 
r jc h  ujęte na gorącym uczynku w 18S1, właśnie w 
chwili gdy 25 miijonów ałszywyeh not bankowych 
francuzkicg > banku w obieg wypuścić miAi. Sprawa
ta  już  przedawniona i nie waruo by jej wznawiać, gdyby
nie nadzwyczaj ciekawe szczegóły, charakteryzujące 
spryt detektywów amerykańskich i środki jakiemi 
rozporządzają. Gdy na wiosnę 1881 detektyw Beliand, 
przy sposobności iDnrj sprawy, wpadł na trop fałsze­
rza Bekera i jego szajki, a l6 nie miał niezbitych do­
wodów winy, konsulat francuski upoważnił go do 
dostarczenia mu takowych. Ale w Ameryce nie idzie 
to tak łatwo, bo wolność osobistą i domową strzegą 
ostre prawa, a przytem Beker był nader ostrożny. 
Zamieszkiwał on wraz z żoną, ojcem, zamężną sio­
strą  i szwagrem, na przedmieściu Brooklyn, dom na 
równinie stojący, zupełnie odosobniony, skąd na 
wszystk e strony widzieć można było. Beliand i ko 
lega jego Mooney wynajęli w sąsiedztwie dom i w 
n m Mooney przebrany za kobietę założył trekjcrnię, 
d .  której uczęszczali oczywiście sam. tylko detektywi 
pod rozmaitemi postaciami, tak że cały zastęp agen-1 
tów policyjnych, znajdował się pomiędzy robotnikami 
i u-zędnikam fabryk i magazynów w pobliżu będą­
cych. Mmematm gospodyni traktjerni starała się za­
znajomić bliżej z panią Boker, ale kończyło się na 
ukloiiadi i wymanie pacu siów zarndwo, więc 
rzeczy szły powoli z powodu ostrożności rodziny Be- 
kerów. Nareszcie nuało się jednego dma „gospodyni" 
namówić panią Beker żeby wstąpiła do niej zobaczyć 
nadzwyczajnie taaie i piękne dywany, klóremi właśnie 
wybija u Biebie pokoje i schody a może zechce i dla 
siebie takie same kupić. Niezwykła istotnie cena dy 
wanów skusiła panią Beker, że prosiła tapicera, któ­
ry tam był właśnie, ażeby i do niej przyszedł pokoje wy­
mierzyć. Fałszywy tapicer a był nim nie kto inny 
jak tylko jeden z detektywów oglądnął przy tej spo 
sobnośei wszystkie pokoje, zapamiętał ich rozkład i 
lo że do jednego nie wpuszczono go. Był to właśnie 
pokój Bekera w którym znajdowały się wszystkie 
przyrządy i płyty potrzebne do fabrykacji a zarazem 
i środki ostrożności ażeby zniszczyć w razie nie­
bezpieczeństwa wszelkie ślady zbrodniczei prasy. Na 
kominie palił się nieustannie ogień, w którym w jednej 
chwili spłonąć mogły zfrłszowane papiery a płyty 
trzeDa było tylko zannrzyć w naczynia przygotowane 
z kwasem by zatrzeć ślady rysunku

Pozostawało już tylko znaleźć powód do w tar­
gnięcia niespodz an.e do domu Bekera i nv.ee pc 
ręką dość liczny zastęp  detektywów by otoczy w o t .o  
i przeszkodzić wszelkiej ucieczce. W tym ce u e e j w i  
poprzebierani za inżynierów, te, uników i ro> o i w, 
zaczęli trasować linję kolejową tuż w p° iz oma 
Bekera, a ten stojąc częs to na prc gn m a,
ciekawie przyglądał się robotom i włs me g y a 
raz stał przypatrując się, jeden z de' 
się po za nim zręcznie do domu, dopa ^
tajemniczego pokoju, wysadził je  a na !C J
otoczono i u jŁto Bekera.

Inżynierowie polscy w Afryce. —
W a r s z a w s k i  donosi, te  p. Józef Stępiński 
wianin, przyjął posadę m żym era przy budowie ko 
transaf-ykańsk iej i w yjechał do St. Paolo de Loauda, 
m iasta  portowego nad  oceanem  A tlan ty ck im ^  Angoli, 
kolonji po rtugalsk ie j, skąd właśn;e kolej wzm aako- 
,-ana  zaczynać się bęazie. —  P rzerżn ie  una. w nętrze 
Afryki przejdzie koło krainy  jez ió r, z k tórych  n a j­
w iększe je s t N iassa, a  zakończy się w m ieście M o­
zam biku na Drzegu oc tan u  Indyjskiego naprzeciwko 
wyspy M adagasaarn , a  tem sam em  pvlączy go z oce­
anem  A tlantyckim .

Okolice, k tó re  ta  kolej przerzynać będzie, nie 
są  zbyt górzyste, ani nie posiadają  bardzo szerokich 
rzek a lndność ma być a la  „b ia łych" dobrze uspo- 

s obroną
W San Paolo de Loanda oczeuuje na p. Stę­

pińskiego główny kierownik i inicjator przedsiębiorstwa 
P. Tadeusz O k s z a  O r z e c h o w s k i ,  znany już 
jako wykonawca wielkiego dzieła połączenia te legra­
ficzną linja m yiąuka Dobrej Nadziei z E uropa , a 
obecnie twórca projektu kolei trsnsafrykańskiej, JU  
przepiowadzenia której zawiązał w roku 1886 w Lon 
aycie Towarzystwo, a kapfiały zebrał w Anglji, F ran ­
cji i Holandji. , ,

Na wybudowanie ealej przedrzem  potrzeba bę- 
dzie lat dwunasto. —  Ważność jej dla handlu i cy­
wilizacji ogromna.

Rekin w Adrjatyku. Koło Lowfan w "obliżu 
Fiumy złowiono w tych dniach rekina, k or; mm 
przeszło m etr aługości.

kiewicza —  powiada —  jakkolwiek ultrareabstyczne j sji, Grecji i Tnrcji. Z państwa niemieckiego dotąd j
i pesymistyerne, zdobyły mu jednak wkrótce sławę 
talentu niepospolitego. Ale skłonność do analizy i r a ­
dykalny kierrnek, które się w tych nowelach przeja­
wiały, były powodem, że z pewną nieufnością przy­
jęto  zapowiedź pojawienia się pierwszego wielkiego 
historycznego romansu Sienkiewicza. ' Nieufność ta 
ustąpiła miejsca przyjemnemu zdziwieniu czyteln.ków, 
skoro sie powieść „Ogniem i mieczem" zaczęła w 
Słow 'e  i Czasie pojawiać. W  kobcu wrażenie, jakie 
wywarł ów romans, zamieniło się w powszechny entu 
zjazrn. Pierwsi krytycy polscy: Tarnowski, Chmielów 
ski, Dzieduszyck', w odczytach i rozprawach szczegó 
łowo rozbierali dzieło Sienkiewicza. Nib było w P o l­
sce romansu, któryby wywołał wrażenie tak silne i 
głębokie.

Także „Potop" zaspokoił w zupełności oczeki­
wania ogółu, a ostatnia wreszcie część tej trylogji 
„Pan Wołodyjowski" od pierwszej aż do ostatniej 
chwili utrzymywała uwagę czytelnika w natężeniu. 
Znana jnż z dwóch dawniejszych części trylogji sym­
patyczna postać dzielnego pułkownika Michała W oło­
dyjowskiego, p o l s k i e g o  A c h i 1 e s a, jak go na 
żywa pewien współczesny, później zapomniany poeta, 
występuje tu na pieiwszy plan, ciepła życiem, owiana 
urokiem gorącej miłości i podniosła, jako typ rzad­
kiej dzielności i cnoty, który w pam ięT naszej na 
wieki mkwi między nujwybitniejszemi postaciami, ja 
kio poezja polska stworzyła.

Nestęr uje krótkie, ale tan wyborne naszkicowa­
nie epoki stanowiącej tło powieści i streszczenie sa ­
mego romansu, że trudno o źródło, z któregoby cze­
ski lub niemiecki czytelnik bliższego do prawdy na­
brał wyobrażenia o rodziju piśmiennictwa, do które­
go nowy romans Sienkiewicza trzeba zaliczyć i za- 
szczytności miejsca należącego mu się w tym rodzaju.

O zakończeniu powieś® pow iada PoHtilc:
„W  epilogn przedstawia nam autor zwycięztwo 

Sobieskiego pod Cbocimem i karę za Kamieniec i to 
z tą  ową niewyczerpaną werwą, która sprawia, że 
każdy Dowy Sienkiewiczowski obraz bitwy, choć tyle 
już ich przesunęło się przed naszemi oczami, wzbu­
dza wzrastający interes.

„Czyniono Sienkiewiczowi zarzut, że produkcja 
jego bywa pobieżna, jakby pozbawiona planu. Zarzutu 
tego powtórzyć nie można odnośnie do „Pana Woło 
dyjowskiego". Akcja romansu tego rozwija się ze 
wszech miar logicznie, a wszystkie epizody harmeni 
żują z całością widocznie w głównych zarysach wy­
bornie obmyśloną. Byatruść w rysanku fignr głównych, 
subtelne pojęcie ducha epoai i mistrzowski pejzaż, 
łączą się w „Pann Wołodyjowskim" w dzieło k l a ­
s y c z n e .  Jak  Matejko jest mistrzem na polu histo­
rycznego malarstwa, m i s t r z e m  jest Sienttiewicz w 
sferze historycznego romansu".

Tak wyraża najpoważniejsze pismo czeskie sąd 
swój o ostatniem dziele Sienkiewicza przez usta za 
szczytnie znanego literata i publicysty, autora po 
niemiecku wydanej „H istorii literatury polskiej" i c a ­
łego szeregu prac treści filozoficznej, historycznej i 
literackiej, E. Puffse-LipnicKiego.

* Jan Zacharjasiewicz wykończył większych 
rozmiarów powii ść osnutą na cle wypadków z o s ta t­
nich lat ubiegłego stulecia p. t. Nieboszczka'"

* Z  teatru. Niewykończone niestefy arcydzieło 
współczesnej literatury  dramatycznej naszej, „Rozbitki" 
Bluińskiego, posiadają obok innych znakomicie uchwy­
conych charakterów i typów przepyszną postać 
„Stra=zf>“, parweniusza w każdym calu, Który nie- 
tylko swpm nazwiskiem i pochodzeniem, ale maniera­
mi, poziomymi, brutalnymi instynktami, formalnie 
„zastrasza". Odtworzenie tej postaci w każdem sło­
wie. w Kaz-dej sytuacji dosadnie przez autora nary 
suwanej, jest ponętnem, , a ula inteligentnego artysty 
nawet niezbyt trudnem zadaniem. Zadanie tc podjął 
wczoraj na naszej scenie gość naBz z Warszawy pan 
Boi Leszczyński. Niestety, nie możemy powiedzieć, 
uby mu się w zupełności powiodło. Strasz jego nie 
był Straszem Blizińskicgo. Przypominał go on z daleka 
' ’ niektórych ^„szczęśliwych momentach"; miał wcale 
dobre zacięcie w pierwszym akcie na polowaniu, ale 
w drugim wpanł już w przesadę i z nieokizesautgo 
gapit zrobił pociesznego klowna salonowego. W trze­
cim akcie znowuż za wiele pewności siebie, za wiele 
rezonu, a za mało prawdziwie głębokiej dramatycznej 
nuty miał tej Strasz, który w cnwili bolesnego wspo­
mnienia matki swej nieszczęśliwej nie krzykliwą de 
klamacją ile  prawdziwym jękiem  serca —  jednym i 
jedynym jaki się Straszowi z piersi wyrywa, wzruszać 
widza powinien. W ogóle niektóre szczegóły, łatwe 
zresztą do naśladowania z natury, oddane były przez 
warszawsb.ego arty  tę wybornie, w innych wpadł w 
n usmaczną przesadę, wrpłyDęla s 'ąd  całość postaci 
do całości komedji zupełnie nieprzystosowana.

Publiczność przyznała p. Leszczyńskiemu w tej 
roli un succćs (Ttstime bo tak wypadało.

Zresztą wyborna komedja graną była w dawniej 
obradzie z wyjątkiem Lechcińskiej, k tórą w zastęp­
stwie p. Aszpergerowej z powodzeniem odegrała pani 
Gostyńska.

Literatura i Sztuka.
* O polskiem dziele sztuki. Pragska P olit’k« 

jedno z najpoważniejszych pism czeskich, a wycho­
dzące w języku niemieckim, zamieściła fejleton o 
Sienkiewiczu Niepospolicie wytrawnego pióra au or 
fejletonu zaznajamia najpierw czytelników szkicowo 
* przeszłością literacką autora „Han ". Nowele Sicn-

Rozmaitości.
— K sią  .e  a Aumaie. Czytamy w Not. Ztg. 

mię pani Clinehart jest obecnie w ustach wszystkich
m ieszki ńców Brukseli, a to z powodu, że ks. d’Au- 
male (Henryk Eugeniusz F ilip  Ludwik ks. (Meanski, 
ur. 1822 owdowiały w roku 1869), zamieraa się z 

1 >nk. K siążąt O rleańskhh zamiar ten doprowa- 
za do rozpaczy. Madame Clinehart znaoą jest od- 

dawna w domu księcia, który lubi zwać się ostatnim 
kawalerem francuskim. Jest ona powiernicą księcia w 
spi aw t»eh domowych literackich i rodzinnych. Mówią 
jeunak, że to nie miłość powoduje księcia do nczy- 
uii iia  kroku tak dziwnego, lecz niechęć do kuzyna, 
wielbiciela B u lan g e -a , hrabiego Paryża. Książę da-
PhWa+ n PrZ kii^U Akademji francuskiej dobra 
onaatuiy, przedstawiające wartość bajeczną, a daro-

dvś r :  0̂ SZyo '£,em dlate«°- ^  nie dostały s;ę kie 
t n r k ń  t  ■ eaT50m- Stało ^  t0 - barnem  zwo- 

. RamJ i raJbi^ °  p aryża, za poradą pani ClincLart, 
u "nnin 6 Powiadają, że książę chcąc nobazać, 

i n ■ *1° 1 S0bie z P l°tek 1 PragDąc wyrządzić 
krewnym ja t największą przykrość, ma zairia- popro- 

ją  przed ołtarz. Książę naradzał się w tym 
względzie z notarjuszami i aawokstami, a kilku k re ­
wnych pani Cl nchart pi z> było już z Piyyża do Brok- 
seli, by w danym razie módz jak najprędzej ożywać 
przyjen ości, jakich dostarczyłyby im miljony księcia 
d’Aumale. Mieszkańcy m iasta Bruk selji zajmują się 
żywo ią sprawą i czrją  pewną Rympatję do księcia—  
prawdopodobnie głów aie z tej przyczyny, że niechę- 
tui są hrabiemu z Paryża za to, iż na siedzibę swą 
obrał Anglję i tam, a nie w Belgji, wydaje miljony, 
płynące z obszernych dóbr i kapitałów w bankach 
angielskich lokowanych.

—  Wspomnijnie pośmiertne poświęcone pa­
mięci cesarza Frydryka III. Właściciel pewnej publi­
cznej czytelni berlińskiej przesiał cesarzowej W iktorji 
zbiór nekrologów cesarza Fryderyka, umieszczonych 
w różnych pismach. Cesarzowa cama zaczęła już tak 
że zbierać artykuły, jakie po śmierci monarchy o 
nim pisano, a kolekcja ta  przyjmuje wielkie rozmiary. 
Zawiera ona jt?ż dzisiaj 900 nekrelngów w języku 
angielskim, 700 w języku francuskim, nadto wspo­
mnienia pośmiertne, pisane w Szw ajcaji, Holandji, 
Hiozpanji, Portngalji, Anstrji Węgrzech, Rumunji, Ro-

nadesłauc 800 gazet z nekrologami w języku n ie ­
mieckim, francuskim, polskim, duńskim i łużyckim. 
Cesarzowa poleciła zbierać starannie nietylko większe 
artykuły i nekrologi, ale i najdrobniejsze notatki, do­
tyczące zmarłego cesarza i włączy je następnie do 
rego żałobnego zbioru.

=  Sezon w Paryżu zbliża się kn schyłkowi, a 
chcąc go godnie zakończyć high life miejscowy prze­
ściga się w wydawaniu zbytkowycn obiadów, w urzą­
dzaniu wspaniałych zabaw ogrodowych. Między inne- 
mi hrabina Rćdern zaprosiła liczne grono swoich przy­
jaciół i znajomych na „ooiać kwiatowy".' W jadalni, 
urządzonej wiernie według stylu LudwiKa XIY-go, 
zasiedli biesiadnicy po dziesięć obób przy stolikach, 
ubranych rwiatami, które ja* to już pisaliśmy, sta­
nowią wielką nowość sezonu. * Wchodząc każay gość 
otr... mał kwiat z instrukcją: „MiejBce pana jest przy 
stoliku z żuttych róż... p^ni zechce usiąść przy Sto­
liku z jaśm inu"... i t. p. Nadto rozdawane Dyły a r­
tysty,itycze malowane jadłospisy z odpowieanim do 
gościr epigramem. -—  Barunowa Adolfowa Roth- 
ochild przyjęła swych gości w ogrodzie, gazie urzą­
dzone były znikające obrazy. Całe wybrzeże Francji 
przesunęło się, ja s  widziadło, na tle zieleni urzew a 
szczególniej efektowym był port Hawru Przy po­
żegnania zaproszeni otrzymali dla swoich dzieci dro­
bne upominki, ziożoue z kosztownych lalek, złotych 
trąbek innych cennych zabawek. W pałacu Mont- 
brissier odbył sie bal w stylu Ludwika XVI go, sa­
lony i ogród były odpowiednio do epoki tej urzą­
dzone, a tualety dam przepychem i krojem przenosiły 
widza zupełnie w minioną epokę. Baronowa Gusta­
wowa Rotbschild przygotowuje wielką zabawę, w któ 
rej pro, ;ram wejdą t. zw. „gry pasterskie". Zapro­
szeń dzisiaj już s 'udjnją pjlaie obrazy Bouchera i 
W atteau aby kostjumy utrzymane były w stylu. Po­
nieważ jest obawa, że wobec nieustannie dżdżystej 
pory bęizie  wilgotno w ogrodzie, przeto olbrzymi 
d; van pokryje tę część parkn, w której „gry" się 
odbędą.

— Dobry sposób. Lekarze na wyspie M ajorce 
(obok Hiszpanji) pobierają wynagroazenie za swoje 
trudy w Bposób zupełnie inny aniżeli na całym świę­
cie praktykowany. Lekarz wchodzi tam co dnia o 
oznaczonej porze do każdego z domów zostających 
pod jego opieką i ma mówiąc ani słowa udaje się 
wprost do salonu, gdzie znajduje przygotowane już, 
dla siebie 3 pesetasy ( j  Ło ct.), chowa je  do 
kieszeni i wraca spokojna skąd przyszedł. Wyłożone 
na Btole 3 pesetosy znaczą bowiem, że w tym domu 
wszyscy zdrowi. 1 J e ś , jednak lekarz nie znajdzie na 
stole 3 pesetasów, —. o, wtedy to znak, że w domu 
kt iś zachorował. Lekarz idzie wtedy do dalszych po­
koi, gdziu zt-ajduje pacjenta — i już odtąd odwiedza 
go co dińa dopóty, dopóki nie wyzdrowieje, nie po­
bierając w c ągn tego czasn żadnego wynagrodzenia. 
Tak więc lekarze na M ajorce stoją tylko wtedy do­
brze, gdy mają jak najwięcej żarowych pacjentów, 
usilnie się też o ich zdrowie Btarają. Na całym świe- 
Cie rzeczy mają się edwrutnie. Wyniku z tego, żc 
m. sszkancy Majorki wzięli się Da bardzo dobry spo­
sób...

—  O f  »cierlna księżniczka. Księżniczka Orleań­
ska Blanka, oddając się w wolnych chwilach sztukom 
pięknym, wymalowała kilka obrazów świętych na je ­
dwabnej m iterji, przeznaczając je  w darze dla Ojca 
Świętego. Ale że potrzebowały być jeszcze w a r ty ­
styczny bogaty haft oprawione, powierzyła je  księż­
niczka pewnemu hafciarzowi w Lugdunie, by to  wy­
konał. H ifciarz pojechał aż do Paryża po potrzebne 
materjały, na które wydał 3.000 fr. .-Wróciwszy, za- 
stał w domu list od księżniczki znanej z oszczędno­
ści, w którym  prosi go wiośnie, ażeby ta  oprawa nie 
kosztowała więcej jak 600 fr. Hafciarz odpisał, że to 
nie możliwe, wydał już bowiem na same materjały 
8 .UOO fr.; księżniczka na tc zażądała zwrotu swoich 
obrazow. Hafciarz odmówił wydania, zatrzymując je 
jako zastaw, a księżniczka wytoczyła przeciw niomn 
skarpę, która będzie teraz przedmiotem rozprawy 
przed sądem w Luedunie. .

—  Nowy Robinson Australijski statek „Queen’s 
Islaud*, płynąc ku wyspie Paln.erstona, k tóra uwa­
żaną b y h  powszechnie za niezamieszkałą, zrobił cie­
kawe odkrycie. W pobliżu wyspy spotkał on łódź, 
płynącą na jego spotkanie, w któr. j  znajdowało się 
ośmin łucki. Naczelnikiem nad ową wyspą, jak  Bię 
oka-cło, był Anglik Marston, zbiegły w Taiti ze 
statku „Riilsmap “ Przebywszy przez dwa lata aa 
wyspie, zaczął on plantować kokosowe erzechy i osie­
dlił się t tm  stale, prowadząc z pomniejszemi Btatkami 
fi-ndel który mu szedł niezgorzej. Następnie ożenił 
si 3 z jakąś niewiastą nieznanego pochodzenia, która 
obdarzyła go jnż 11 synami i 4 córkami. Óbecuie 
wysepkę zamieszkuje już 33 osób, wszyscy mówią 
dobrze po angielsku. Kapitau sta*ku „Queen’s“ za 
opatrzywszy tycb Robinsonów w różnego roazaju pro- 
wDje, wzamian za co otrzymał orzechy i pozostawił 
ich w tym odludnym zakątku.

— Z  młodości Wereszczagina. „ Deutsche 
Retme“ umieszcza zajmujące pamiętniki z la f dzie­
cinnych WereBzczagma, w domu lodzidelskim , na 
wsi; w których on sam opowiada drobne zdarzenia, 
rzucające światło na rozwój jego duchowy i wpływ 
wrażeń jnż wówczas doznanych, na późniejszy Kieru­
nek jego talentu. Pierwsze dzieło Bztuki jakie widział, 
mówi, była chustka bawełniana, jego starej niańii 
kupiona od wędrownego Kramarza, na której było 
przedstawione stado wilków, goniąc za tró jką zaprzę 
żonych koni. Zajęły one tak jego wyobraźnię Że od- 
rysował je  w jednej chwili a kopia była tak dobra, 
konie, wilcy, drzew' tak wiernie oddane, że rodzice, 
: jajom a aawet nianua, byli zdumieni i chwalili go 
i le niernie. Pomimo to, nikt nie zajmował się jego 
talentem, nie zamierzał go wykaz'ałcić, bo myśl żeby 
syn starej szlacheckiej rodziny, został malarzem, nie 
godziłc się z ich pojęciami. Akwarella „ukrzyżo­
wanie Chrystusa" k tórą ojciec przywiózł z Petersburga 
zajęła go znowu silnie. Przerysowywał następnie co 
tylko było w domu, wszystkie Bztychy, litografje, ale 
z temi już szło trudniej, bo nie wolno mu było zdej­
mować ich ze ściany, nhy nie stłukł szkła. Impono­
wały mu obrazy j^kie widział w cerkwi w sąsiednim 
Luberczu, m ajątku stryja swego W ereszczagina i miał 
je  za prawdziwe arcydzieła a skoro tylko otworzono 
carskie wrota zatapiał się cały w ich kontemplacji. 
Jeden szczególnie „Zmarstwychtanie" w podziw go 
wprawiał i tem samem twórcę jego, jakiegoś malarza 
z okoncy, uważał za istotę tak wyższą, że nikt by 
go był nie zdołrł przekonać, że na równi z iuncmi 
śmiertelnikami chodzi, je i śpi. Lubił także piękną 
muzykę i śpiew ale w obec malowidła zapominał o 
wszystkiem pomimo że nie doznawał żadnej od niko­
go zachęty w tem swojem zatr-łowaniu, wyjąwszy 
chyba od Btarej mam. która nie przestawała zachwy 
cać sie jego utworami.

Ale że zdarzało jej się czasem brać domek za 
krowę i w ołać: „Jaka śliczna 1 Jakby ■'ywal* nie 
bardzo mógł polegać na jej znawstwie, chociaż w tej 
pomyice było może nieco winy i młodego artysty. 
Rodzice przeznaczyli Wereszczagina dc służby woj­
skowej, był też przez lat kilka w szkole kadetów w 
Petersborgc, którą w końcn rdałc mu Bię porzucić i 
stale sztuce się poświęcić.

C z ę ś ć  e k o n o m i c z n a ,  ;
W tym dodatku mieszczą się postanowienia co | 

do ceny jazdy bezpośredniej między Wiedniem a zna- 
czniejszemi stacjami kolei Villach-MeraD.

z r  Wyrób wódki w Galicji. W miesiącu kwie­
tniu r. 1888, w 359 gorzelniach wywarzono ogółem 
2,316.684 opodatkowanych stopni alkoholu. Najwię­
ksza iiość gorzelni była w ruchu w powiecie skar­
bowym tarnopolskim 94 , w których wywarzono 
660.146V 2 opodatkowanych stopni alkoholu, nastę­
pnie w brodzkim 64 (432.311 V2) , w kołomyjskim 
45 (419.399 '/A  w stanisławowskim 29 (254 4 0 4 ‘/s) 
w przemyskim 24 (136.913 VB), w krakowskim 23 
(10 565), w tarnowskim 22 061.9i94,/ J^ w rzeszow­
skim 18 (66.791), we lwowskim 14 (79.917 V2), w 
sanockim 11 (40 .-ł62 ,/a), w Samborskim 11 (49.166), 
w nowosądeckim 4 (14.612).

=  Wyróo piwa w Galicji. W miesiąca kwie­
tniu r. 1888 ogółem było w ruchu 167 browarów 
galicyjskich, w których wywarzono 49.270 hektolitrów 
piwa- Najwięcej browarów, bo 24, było w ruchu w po­
wiecie skarbowym rzeszowskim, wywarzono tam 4249 
hektolitrów, następnie w powiecie skarbowym brodź 
kim 23 (5457 hektolitr.), w tarnopolskim 18 (4273 
hekt.), w przemyskim 17 (4449 hekt.), wT sanockim 
13 (3192 te k t.) , w stanisławowskim 12 (3904 hekt), 
w krakowskim i nowosądeckim po 11 , w pierwszym 
powiecie wywarzono 5687 hekt., a w drugim 2156
hekt., we lwowskim i tarnowskim po 9 , w pierwszym
powiecie wywarzono 3000 liekt., a w drugim 8099
hekt,, w Samborskim 7 (2406 heKt.), w mieście Lwo­
wie 5 (7100hekl„) w powiecie skarbowym kołomyj 
skim i w mieście Krakowie po 4, w pierwszym 1398 
hekt., w drugim 3578 h nkt. piwa wywarzono.

Wiedeń 4 lipca.
Wiadomość rozgłaszana pr iurzędownie na 

giełdzie bfrlńskiej, że dzień 13 Lpca przezaa- 
czono na wyjazd cesarza Wilhelma do FetersbiBr 
ga, i że będzie mu towarzyszył hr. Heroert B:s- 
inark, wywarła na tutejszy targ bardzo dobre 
wrażenie. Z tej bowi m okoliczności, że w towa­
rzystwie cesarza znajdować się będzie prawa rę 
ka kanclerza i przyszły wykonawca ;ego polityki, 
można było wnioskować, że zjazd cbu cesai ry 
nie będzie wyłącznie aktem zwykłej kurtuazji, 
lecz stanie się punktem wyjścia do dyplcm ,ty­
cznych rokowań, które nietylko zbliżą do siebie 
obu potężnych sąsiadów, ale utoiu ą drogę do 
wzajemnego porozumionia się między Romą a 
Austrją w kwestji bułgarskiej. Wiadomość ta ta i  
silnie podnii sła tendt ncje zwyżkowe w B mimie, 
iż pod jej wrażeniem rzucno  się do formowania 
nowyer konsorcjów zwyżkowych

Akcji ta wywołała zrazu dziwną zmienność 
i rucLl.wośó tamtejszych notoweń, bo z kstałto- 
wanisi się ponownej kampanji zwyżkowej łączyły 
8*v realizowania intere ów, co właśoie działało 
chwilowo ku zniżce kursów. W obec tego giełda 
tutejsza w porannych godzinach idąc za E-rL- 
nem wnet szła ku haussie, wnet zniżyła swoje no- 
towrnia, a dalsze wyprzedaże kilku większych 
spero lai iów utrudniały stanowcze przejście do 
haus«y. Wreszcie ku południowi nadeezły z Ber­
lina ts.k silna notowania, iż wywołały ogólną re 
pryzę na naszym targu, która, z wyjątkiem »f-k 
tów bankowych, podniosła kursa na poziom przed­
wczorajszy.

Prócz bowiem kredytów inne paplery ban­
kowe były zaniedbywane i nie odzy:k.‘ły strat, 
jakie poniosły przy wczorajEzej ba:ssie. Zh to w 
materjale kolejowym reprjza zaznaczyła :-.ę wy­
różniaj, & skorzystały na tem akcje naszych kolei, 
bo posuręły się nswei wyżej po za kursa przed 
wczorajsze. i

W rentach obroty były dość znaczne, a 
obie renty złote znów zdobyły stb.« awanse.

Waluty i dewizy szły dniej w kierunku dni 
poprzednich, więc ełab’y dalej, w czem dziś to 
warzyszyły im także ruble.

Przy zamknięciu notowano'
Kredyty austrjack-e 310'—, węgierskie 302'50

« r .  i r f f a c i u j  r t ^ L s c k i

a d w o k a t

przeniósł swą leaneelarję do K o ło m y i-

Wszelkie informacje
w zakresie bankowym  zachodzące

udziela chę tnie  ja k  n a jd o k ła d n ie j  us tn ie  
lub pisemnie

August Sclielienberg
Dom bankowy i Kantor wymiany 

we Lwowie 

ulica Karola Ludwina liczba 1

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 6 lipca 1888.

Hotel Angielski: R G rocholsk i z O se rd jw s. 
A. B g im  s Z w a łó w ! ’. W . S karżyńsk i z S lotw in 
A. Mangulir-s z IL-adrW.

g i e ł d o w e .
Wiedeń 6 i i-c a , godzina 10 m inut 40. — 

K redyty au s tr. 310 50 — k red y ty  w ęgiersk ie 
302 — —  re n ta  w spólna pap . 81 '40  z ło ta  w ę­
g ie rsk a  102 25 —  la ń d e rb a n k i 2 2 0 .—  —  anglo 
banu, 108.75 — um ony 205.50 —  S iaa tŚ bałr-y  
231.60 —  K aro la  Ludwik*, 2 1 1 .—  C zerniow ieck e
217 25 — V ereiny  9 2 '— — 
90 35.

węg. pap . ren

Z  : hoŻowych łnroóin

6 lipca Lwów Tarnopc-)
roaw o-

łoezysk.'.
Czer-

riiowce

Pazerne* 6.15—6 75 6 ------6 60 4 70—6 50 6-3' i—7.—
Żyto t.40 - t .7 a 4 15—4.55 3 8 0 - 4  1 -.30— 4.8'
Jęczmień 4.----- 5 — 3,90—4 85 3.75—4  70 ■!.2o—5 S
Owies 4 3 '—4.8 J . 6—4.45 3.50—4 25 3.80—4 —
Grc.oh 4.5) 10.05 >50 10.— 4.80 7.4C 4.40 9 .-
W -ka 4 50 5 - 4 .3 0 -4  75 4 5 0 - 5  — i  10—4.8
Rzepak 9 65 10 30 9.60 10 5' 9,50 10 4 9.50 10 10
L..ianka _.------ —.--------- .--------- —.------.-
n -n ic  eser. •24.-36'— 17.—36 — 38..— .33-- 8 , - 3 4 -
/orna. b a b 2 0 ,- 3 0 .- 3 0 .-3 6  — •30.—36 - —.------.
Kenio, ttttwe-1. 3 0 .- 3 6 . - SC -3 5  — 28.- 55. -----■-

wszy.tko z.\ 100 kilo nei.o i»ji wora a.
Chmiel sa 66 ni1 o looo Lwuw zl 15—t>0 non. skiie 
Nowy ohm.ei od — do — sir 2,1 66 kilogramów. 

Okcwira za 10-000 litr. proc. Irvuw loe j —•— do • 
ni«u*, 6 lipca Pwenios 7'— do 7 Oj na jesień 
i 36 do 7’38 Żyto 5-65 do 5.75, na ieaień 6-01,
Uwieś 5-40 do 6 45, na jesień 565. do —,_
Okowita 29 zó d.) .y  óu. Pmzi 6 lipc 1. Pezeuiea '_
d o  , ua jemeń t 60 do —•— Zyt.. — ■ — do —•  u*
jokien —.— do —•— Owies o 26 do 5'28, na je .ień
— ■— d o  . Oktwua 29 — do 29 50. Berfin 6 lipo,.
Fuenica 166 — d o  . na jesień 166- , Zyto 12*; —
d o  na jfglea 1Ż9-/4 Owies 116*—, d o -------
na jesień 116’50 Okowit. Sa'40. do , d* jeden 33 25.

Lwów. Z Izby handlowej 6 lipca 1888.
1. AlWje m  sstvu i 
bez eupocu b.ażąrege ■ i-łar% śądąm

bez dywidendy 
Kole) gaLo. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 209 

„ lwow.-czei-jass. 20G zł. w. a. 217
E. nku hip . galic. 200 z?, w, a. 275 — 279 —

„ kredyt galic, 300 zł. w. a. — — 216 —
2- L tfty zastawne su 100 tfs 

B«mku uyp. galic f, prc. w. t. 98 50 
6% lis ty  Zftstw. Galic. Zauładu

212  —  

220 50

99 60

kredytowego ziemskiego 36 let.anglobanki 109 50, uniony 205 75, bankvereiny „  ec ego ziems
93-50, Uenderbanki 221'—, ludwiki 208 25. czer Banku hyg. galic. . prc. 10 !B pr. i 00 75 102 
niowieckic 217 50, rentu papierowa 81 60, srobrns 
82-80, złota austrjacka 112 70 5°/0 papierowa
96 60, złota węgierska 102 60, 5°/0 papierowa 90'45,
R uble i m  — 1-1S ___________

Telegramy „Przeglądu".
Paryż 6 lipca. W Izbie wniósł Feliks Pyst 

mterpel&cję z powodu nieszczęśliwego wypadku z 
pewnym artylerzystą w Marsilji pod; ras ks- 
rusclu ; ganił przytem bezpoiyteczne ćwicze­
nia i wypowad,,1 życzenie . ażeby żołnierzy 
pouczono o obowiązkach żołnierzy republikań­
skich.

Po odpowiedzi Freycineta przeszła luba 
nad interpelacją wprost du porządku dzien­
nego.

- Rzym 6 lipc®. Na interpelację wniesioną w 
izbie oświadczył Crispi, że doniesienia dzienni- 
ków o wypadki.ch cholery w Messynie są f&łszy 
we. Urzędowe sprawozdania lonsttAują, że stan 
zdrowia publicznego w całych Włoszech jest zna­
komity.

Z adar 6 lipca. Sejm dalm&tyński zostił o- 
twarty.

Berlin 6 lipca Berliner polit. Nachrichten 
oświadczają, iż muszą sprostować twierdzenie, 
jakoby książę Bismark był jedynym i wyłącznym 
autorem t j-h  w mowie tronowej zawartych zaań, 
które odnoszą się do pr?ys*oieni» sobie polityki 
orędzia Wilbeln a 1 z r. 1881 Pdit, Naćhr.sąwmo­
żności oświadcz)ć na podstawie informacy,1 z 
npjlepFzyi h źródeł, że ceo&rz rozkazt»ł najwyrs 
źniej umieścić ce zd_nia w m ow ie tronuwej, za­
nim ta mewa jeszcze napisaną była.

Londyn 6 lipca. Hr Kamlyi więczył kró­
lowej wczoraj pn-mo odwołujące go z posady nm 
basadorskiei; równocześnie także hrabina Karolyi 
pożegoała się z króloi ą.

Rzym 6 1 pca. Tnóuna potwierdza swe do­
niesienie o rychłej podroży Chispitgi do Nie­
miec i dodaje, że od czasu spotkania 6ię Cri 
spiegp z kanclerzem w Friedrichsrube, pewien 
fjk t poi tyczny najwyisz go znarstnis, zmieni! 
stosunki pomiędzy niektóremi mocarstwami i w 
tem leży główny powód podróży Ciispiego do 
Niemiec

Rzym 6 lipca. (Aiencja gtefaniego) Ceiarz 
austrja- ki nadał Crispiemu, Mag lan emu i Gri 
mal-iiemu w elkie krzyże etderu Leopolda

Ambasador austriacki zawiadamiając C r - 
spiego o tych odznaczenia' k oświadczył, że Au- 
stjra jest nadzwyczrj z»dcwolniona, iż może 
przez odnowienie traktitu  handlowi go wzmocnić 
gai-Ipn-PH z W łocham i stosunki.

Bante krajuwe^o 4*/t %  w. a. ■ ■2 50 93 50
Tow, kred. jfalic. i  . . 9 100 7u 101 70

» » 8 4 * r 9 93 40 94 60
Ł • 6 .  . n JOo 70 101 70
» * ■ 4 - ■ * 91 25 92 50
9 n 9 4V.% . 9 94 20 £5 20
* 9 m łe/. 9 t9 40 91 —

99

O

54 —
4 J - —

O 1 0 1  —  
!05 — 

-  91 10

S. L is tu  d h in e  to  10!) d e  
G Z. kr. wł. (d. 6 ‘ ',) 3%  w Ur*. —

,  .  .  .  (d «*/J b*A% .
4. Obligi tfu 100 słr  

IrdemMzacyjne galic. 6 prc. ra k. 103 25 iC4 50 
Kom banku krrj. 6 prc w a. I. e a .
Poźycsk, kraj'. « r. 1873 t  prc. w. a 

,  ,  1863 1%% ,
5. L o s y .

Losy uuasts Krakowa . . . .
„ r Btsnirtawow^ . . .

6 & om ty ,
Dukał holecdersk3 . . . . .  5 84 5.94
Dukai cesarsh.............................   . b.86 5 -6
Napoleondcr....................................  986 996
Póbmperjał rosyjski..................... JO25 10.35
Rubel rosyjski srebrny . . . . .  1 40 1-50

„ „ papierowy . . .  1 i6 '/2 1 18'/a
100 tnareb niemieckich (0 90 61 50 -

19 50 22 — 
  35 50

Z E P c c i ą .g a  I c o l e j o ^ r e .
podług zegan- Iwon-akiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z KRASOWA : o godz. 8 m. 60 ram pon. o.ob.
„ 4 „ 8 po poi. „ kurj.
„ 7 m lu wioczór „ mi gs.
„ 9 „ 28 „ „ osob.

Z PODWOLOCZYSR (ua Jworzrc główny lwowski):
o godz. 8 m. 16 w nocy poo. nugs.

„ 2 „ 20 po po). „ kurj.
„ 7 „ — wieotór „ mięs.

Z PODWOLOCZYS T: (na dwo;z«o Podzamcze):
o godz. 2 m. 38 w nocy poc. mięs. 

„ 2 „ 8 po poł. „ kur,,.
6 „ 22 wieczór „ mięs,
1 m .85 v  nocy poo oboL>.
8 „ 26 rano „ „
5 „ 40 po poł. .  „
6 om. 40 rano poo. mięs. 
8 „ — wieczór „ posp.

11 „ 6 „ „ mięs
6 m. 63 po poł. poo.

ZE STRYJA o godz.

Z CZERUIOWIEC: o godz.

Z BELZCA

Nadesłane.
Do sprzedania realność pod 1.11 

ulica Kopernika z gruntem  pod bu ­
dowę, wchodząca calem swem poło­
żeniem w park JE . hr. Potockiego.

Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
Lwowie.

o eodz.
Odchodzą ze Lwowa:

DO KRAKOWA: o goaz 4 m. 20 rano poc. esob.
„ 7 „ 20 rano
„ 2 „ 28 po poł. „ kurj.
„ 8 „ 50 wieczór „ ogob.

Do ZIMNEJ WODY-RUDNO .
o godi, 4 m. 4 po pop poc. o«ob 

DO POD WOŁO CZYSK (z trłównego dworca i ;
o godz 9 m. 52 pr pot. poo, mięg,

„ 4 „ 11 pc poł. „ kurj.
„ 10 „ 35 wieoaór „ mtes.

DO PODWOŁOCZYSR (z dwo-ca Poazamcze:)
o gudz. 10 m 28 przed poł. „ mięs 

» ^ ,i 22 po poł. „ kur.

DO CZERNIOWIEC:

DO BEŁŻCA 
DO STRYJA

11 „ 5 w nocy
ł>
„ migs.

ł?

jj

9 „ 20 przed poł.,, posp.
9 „ 50 przed poł ,, mięs.

10 „ 8 wieczór „ n ięs,
7 ,. 49 rano „ mięs.
6 „ 2C ram. ,, osob.

10 „ 36 pr.ed poł. „ „
8 „ 10 wieczór „ „
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Salon , i kulisy.
Z Angielskiego prze iłóm aczjla  

M. Krzyżanowska.

;'Ciąg fkiny).
■— Może pokażemy teraz SćeUi, — wyrzekł,— 

niespodziankę, ukrytą za tą zasłoną. Sąazv. iż 
ułatwi je} ona poznanie Newella Hattona.

1 podawszy rękę dziewczęcia, poprowadził 
ją ku ścianie, z której hrabia Elsdale'u usunął 
w tej chwili pluszową zasłonę wielbi nakrywającą 
portret. Podniósłszy czarne »we oczy, Stolla ujrza­
ła obraz dwudziestoletniego może młodzieńca, o 
dumnych, poważnych rysach i siwych źrenicach, 
ciemnemi otoczonych rzęsami. Czarne bujne wlo- 
sy i taaież wąsiki nadawały mu wyraz eneigji; 
strzelba w ręku, oraz pies u nóg sto;ący, zda­
wały się w płótno więcej jeszcze wlewać życia.

Jedno spojrzenie powiedziało jej wszystko. 
S:we oczy poitreiu, patrzące prosto w głąb du­
szy, do m ejsca Stellę przyauły.

Obaj mężczyźni spoglądali na nią niespo­
kojnie. Krew spłynęła iej do piersi, pozostawia­
jąc metylko już lica, ale wargi nawet tak białe, 
~ak śnieżyste fałdy szaty, którą miała na sobie. 
Rę^e jej zaplotły się i do serca przycisnęły, ta­
mując jego bicie, ua rzęsach łza zawisła, a na 
usta wybiegło tylko szeptem stłumionym 

— M arku! O, Maiku 1

XXXIX.
Przez kuka dni następnych, przez kilaa ty­

godni nawet, Stella doznawała takiego wrażenia, 
jak ten, z pod czyich nóg grunt się gwałtownie 
nsunie, staczając go nie w przepaść ciemną, lecz 
w jakiś stan niepewności, stokruć od nioj gorszy. 
Ofłuszona, zgnębiona, przybita najpierw wiadu 
mością, która spadła na nią tak nagle, siopmowo 
przechodziła w stan odurzenia, nadającego cale- 
n u  otoczeniu fantastyczne jakieś kształty. Zda­

wało jej się niejednokrotnie, te, w przykrym śnie 
pogrążona, zbudzić się z niego nie może.

Żo była złamaną, nieszczęśliwą, to wszyscy 
widzieli; stopnia jednak bólu, j a n  szarpał tern ser­
cem, tak dumnem niegdyś, nikt nie był zdolen 
odgadnąć. Jedna mrs. Clavering. zastając ją nad 
ranem nieraz z załamanemi rączkami przed wy- 
gf ciem ogniskiem i niotkniętem posłaniom, lab 
zobaczywszy, jaa łzami zalana, twarzyczkę przed 
wzrokiem jej w poduszki kryła, jedna mrs, Cla- 
7enng domyślała się strasznej burzy, wrzącej w 
głębi jej duszy.

Marek, któremu ona tak ufała, w którego 
wierzyła jak w doorc najwyższe, Marek ją zwo­
dził I On z czasem będzie hiabią Elsdalu, a ona 
beziiuieDuą sierotą, podrzutkiem odtrąconym ze 
wzgardą przez Ewerarda Keitha, kobiecą oskar 
żoną o zbrodnię potworną, splamioną piętnem 
wię/.ienia. Wcbec cech tak krańcowych cóż mc 
gło być wspólnego między mmi?

Nie była wreszcie samocną tylko ubogą Ż6' 
braczką, którą wspomagał jałmużną swą przez 
lat tyle, istotą zawdzięczającą mu wszystko, dla 
której pracował całe życie. Nie; Stel1* znajdo­
wała w sobie jeszcze owę dumn, przez pychę 
zaślepioną dzi ffwczynę, która olśniona nagłą zmia - 
ną losu, misłe czoło, przechodząc obok niego we 
wzgardiiwem milczeniu udać, że go nw poznaje. 
Spojrzała mu prGsto w oczy i nie drgnęła nawei. 
Więcej: była dość mąką, by zdeptawszy niewinne 
kwiaty rzucić je pod koła powozu, dlatego że od 
niego pochodziły.

Wzamian więc za pracę całego życia, za 
poświęcenie i doorodziejstwa niewyczerpane od­
płaciła wzgardą i niewdzięcznością, a wieńcząc 
szlachetne swe czyny, bkrzywdziła go w scenie 
więziennej zarzutem morderstwa, obelgą krwawą, 
której miał prawo nie zapomnieć.

Uczucia te musiały wpłyLąć na zmianę wza­
jemnego ich stosunku. Hrabia Elsdale, który nie 
przestawał uważać Stelli za przybraną swą córkę, 
a odgadując uczucia syna, pragnął jej z czasem 
rzeczywiście nadać to miano, widział z goryczą, 
ża dziewczę unika stanowczo wszelkiego z Ne- 
wellem zetknięcia. Nie tłumacząc sobie pozornej

jej niechęci w tak mylny jak lord Hatton sposób, 
zaczynał się lękać jednak, by egzaltowana duma 
dziewczęcia nie postawna nieprzebytej między 
nimi zapory.

Sprawy steły właśnie na ważnym tyra przed­
miocie, gdy Eweiard Keith znużony bezcelowemi 
wędrówkami powrócił niespodzianie do domu, na­
zajutrz zcś podczas pięknego majowego poranku 
wybrał się raz jeszcze do Elsdalu. W pół godzi­
ny później Stella, mewiedząca o jego przybyciu, 
zbudzoną została z zadumy wsjściem wygalono- 
wanego lokaja.

Tc Newell Hattor prosił, a ty  raczyła po­
fatygować się do jego gabinetu.

— Proszę powiedzieć jego lordows&iej mości, 
źe zaraz służyć mu będę — odparła. ,

Upłynęło jednak dobre dziesięć minut, za­
nim znalazła dość odwagi, ażeoy przejść długie 
kury terze i Jrręconemi schodami dostać się do 
pokoju zajętego na pracownię Newella.

Gdy stanęła wreszcie na progu lord Hatton 
w głębokiej pogrążony zadumie nie spostrzegł jej 
zaraz. Drżąca też i kredowo blada miała czas 
ochłonąć n eco. Wtem oczy jej padły na rzeźbio­
ne srebrne ramki stojące na biurku i na fotografję 
ciemnookiego dziewcząiza, która była tak umie­
szczoną, że siedzący przy pracy mężczyzna mu­
siał ją zawsze mi6Ć n t  oku. Wszak ona portrecik 
ten widziała w jego pokoju wtedy, gdy jeszcze 
był aktorem. Serce jej uderzyło gwałtownie; 
skoro przechowywał tę pamiątkę, to nie musiał 
nią gardzić.

Lord Hatton sp< stizegł ją w tej chwili 
z wyciągrię ą serdeczme dłomą pospieszył na jej 
spotkanie. Podała mv nawzajem drobne swe pa­
luszki w milczeniu.

— Może wezwaniem mejem przeszkodziłem 
ci? — zapytał, patrząc w śliczne jej rysy.

— O, nie. Próżnowałam, jak zawsze.
— Wszakto po raz pierwszy zaszczycasz wą 

obecnośc;ą moję izdebkę... nieprawdaż?— mówd 
przysuwając jej duży fotel do kominka.

— Tak mi się zdaje.
— To niezbyt pochlebne dla mnie co prawda. 

Goody umie tu zabłądzić często, przynosząc z

sobą trochę życia i świeżych kwiatów do przy­
strojenia mego królestwa.

Blade usta Stelli zadrżały, żadne z nich je­
dnak nie wybiegło słowo.

— Dziś miałem nawet innego jeszcze go»ci» — 
ciągnął pc chwili; — gościa, którego z wielką 
powitałem radością... dawniej bowiem, za lat 
chłopięcych, nierozłącznymi byliśmy przyjaciółmi 
i niejednę w pokoju tym szozęśliwą przeżyliśmy 
godzinę.

‘Wiedziała, o kim mówił. Purpura oblewa­
jąca nagle jej lica zdradziła to; milczała wszakże 
upornie.

— Bytność jego dzisiejsza była jednak prze­
znaczoną nie dla mnie, lecz dla ciebie, Stello — 
mówił lord Hatton, usiłując pod tonem spokojnym 
ukryć własne wzruszenie.

— Dla mnie? — zapytała, drgnąwszy gwrłto- 
wnie, a dłonie jej zaplotły się równocześnie ru ­
chem wymownego zgnębienia.

— Tak, Stello... bo o ciebie tu chodzi jedynie.
Zapanowała krótka cisza. Wreszcie Newell

Hatton pochylił się i ujął obie jej rączki.
— Ani ja ani on, Stello, nie chcielibyśmy zro­

bić ci przykrości, a jednak muszę cię prosić naj­
droższa, byś go zechciała wysłuchać. Jestem pe­
wny, że serce twoje nie żywi ku niemu gniewu 
ani urazy... Gdyśmy mówili poprzednio o tern, 
dowodziłaś, że Ewerard postąpił słusznie i spra­
wiedliwie, że miał rację. Na szczęście on innego 
jest zdania, błąd zaś chwilowy opłacił żelem głę­
bokim i szczerym. Sądzę też, żeś mu go dawno 
już przebaiżyla, Stello.

— O, tak.
— A więc — wyprostował się, ręce jej uwal­

niając z swyoh dłoni — a więc powiedz mu to 
sama, moje dziecię.

— Uboż jest tutaj?
I  drgnąwszy znowu, obejrzała się Irwożnie 

dokoła.
— Jest i pragnie gorąco zobaczyć ciebie. Chce 

z własnych twych ust usłyszeć, że już nie masz 
do niego urazy za słowa rzucone w uniesieniu; 
powiedziawszy ci zaś jak bolesną była mu wasza 
rozłąka, ma zamiar prosić cię o przebaczenie...

Sądzę, że widok głębokiego żalu z góry cię roz- 
zbroi i przejedna.

Stella powstała chwiejna i blada, a wielkie 
jej niepokojem błyszczące oczy po raz pierwszy 
podniosły się ku Newellowi.

— Ja nie mogę go widzieć — zawołała. — Nie 
żądaj tego, nie mogę! N.e mam urazy ani żalu, 
ale nie chcę go widzieć.

— Dlaczego?
— On nie może mieć nio do powiedzenia mi, 

bo między nami nie ma już nic wspólnego — za-

Eewniała drżąc cała. — Po co się mamy spoty- 
ać?. pc co bolesne przypominać chwile? Och, 

dosjć j a l  chyba wycierpiałam, dosyć.. Niechże 
ma litość nada urną!

Straczna ocena pożegnania stanęła przed jej 
oczyma, pamiętała, jak zrozpaczona tuliła się 
do ramion tego człowieka. . .  jak na kolanach 
bi-gała. kornie jego litości. Odepchnął „ą wzgar­
dliwie, odtrącił, i wyszedłszy pozostawił na pa­
stwę rozpaczy, byłatc chwila rozstrzygająca, chwila 
w której miłość jej więcej na dumie niż na uczu­
ciu oparta, rozwiała się i zamarła na zawsze. 
Kochała go, to prawda; lecz nie kochała nigdy 
ta* jak tego wyniosłego, poważnego człowieka, 
który stojąc naprzeciw niej nie domyślał się na­
wet, że gotowa była na jedno jego kinienie życie 
jwe poświęcić, duszę niemal zaprzedać.

Siwe oczy Marka smutno tymczasem patrza- 
ły na nią. Był pewny, że Stella ulegając pory 
wowi dumy silniejszej nad głos serca, chce zła* 
m ć własne i Ewerarda życie; że kochając go, 
poświęca miłość na ołtarzu obrażonej godności 
własnej i smutek dojmujący odbił się na męskich 
jego rysach. Czyż po to podjął się bolesnego po­
średnictwa, by zakrwawiwszy niem serce swoje 
przyjacielowi także niepomyślną przynieść od­
powiedź ?

—Wierzaj, dziecię drogie — nalegał — iż lord 
Keith nie ma zamiaru cierpień twych pomnażać 
Zarówuo on jak ja pragniemy jedynie szczęścia 
twego. Człowiek to prawy i szlachetny, który cię 
kocha szczerze. Zapomnij błąd chwilowy i pozwól 
mu do dawnych praw powrócić.

(C d. n.)

P I f
w  u a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  

po cenach fabrycznych
p o leca  h an d e l

F. Knauer i Syn
WE LWOWIE

p o d  . . Z ł o ł w m  l w e m 11.
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P r o s z ę  z w r ó c i ć  u w a g ę !

na nowa otworzony  „ P o d  ■\7ś7’ ł O c ł i t J X i l “  

Handel delikatesów
bernhorda Schleichera

■ we Lwowie, przy ul. Jagiellońskiej 1. 2, obok p. Scmfa 
Niniejszem zwracam uwagę Sze.u. P. T Pubiioznuśoi, ii zaopatrzę 
mój h&ude1 w świeży tan sp o rt wszelkich nrtykiłów i delikatesów, po­

lecam takowe prawdziwie po
Najtańszych cenach

i  mianowicie: WIN a  węgierskie, austrjackie, francuskie, burgundz' 
kie, -eńsidj, liuzpać ikie, włoskie, greckie, portugal sk.o, szampańskie, 
RUMY ABóKI i KONlaKI, Ł E hR iT Y  chińskie i kai awanowe, LI­
KIERY holenderskie, fracci sbe  i k -i iwe, WODKi gdańskie angiel- 
sk_e, szwajcarski;) i krajowa, POT.1 EU aug-nluki, CZEKOLADĘ >an 
czską, szwajcarską i krajową, CUKIERKI, PUM ID KI, BOMBON ERKI, 
OWOCE pot-dnkw* suieie, z a tw « r»  i nicejskie w lukrze, KOMPO­
TY włoskie, KALAFIORY świcie, SUCHARKI angielskie, prwzhurskie 
I wieieus_:ie, BAKALIE wsaellrie, BULION zdzi:zyzny najlepszy, 
EXTRAKT uiię»ny LIEBIEGA WĘDLINY krajowe, wło.kie i wesUhi 
■kie PASZTETY strasburekie i ctemowe z diiczyzny, RYB Y w puszkach 
w oliwie, marynowane, wędzone i ś-v,eZ--, KaWiOR świeży a-itra hań- 
sk., ŚLEDZIE świeże poczt .-w-, KONSERWY różne w pusik^h, 
TRUFLE, 8LAMPU'^Y, L i.usZEK , F a S u L a a , SZiaRAGI i Sur*Y 
angielskie różne, MUSZTARDĘ Irar 'uzką, angielską i krems- j, 011- 
WĘ nice.ską na",przednie,jaza, PRZYPRAWY różu. do potraw, SERY 
azwajcarskie, holenderski a, f-aricr skie i sraj owe. Kupuję wjzelką dzi­
czyznę i jarzynę . odsprzeda:ę takową licząc tylko 8'/, dosiarczam ży­
wych ryD kieidy tylko potrzeba bgdzi«, także kamienne raki polecam 
Każdego czauu, jakoteż różne rogi jeleni, łosiowe dame.a i przeu-ję. 
Wysyłam różne ow je na sompoty w koszykach od 6 do 8 klg., a 
prtaz sezon dostarczam ta*i samo win igron z wiasnoj winnicy we 
Feslau. Polecani się łask«» ej psmię i

B e r n h a r d  S c h le i c h e r  (syn]
2061 6—6 Lwów ni. Jagiellońska i. i .  obok p. isteila.
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Wyprawa śli biia
cały serwis stołowy 
a „ do herbaty
» B do kawy białej „ 12

na 12 osób (koo pietny)
12 B

b B do kawy czarnej 12 „ „
.* ca  p o r c e l a n o " * » do podawania kawy oały garnitur do umywalni, 

(7 sztuk) r n z e m  1.1 ll S d o k  z d skunałej p .rcelauy z dei enii m truska­
wkowym ,Speranzia“ z cif ą ozdobą złotą, ładny fauon, gustowne i

eleganckie nakrycie
w szystlto razem tylko z .li '. 80.

S u w e  S Ł A W I d A  szkianne z grawii. wanemi gwiazdkami, również 
tałluem nowy oE R W IS  gładki wyginany, jk lanny  z lesjcą jrą  kolorów 
tęczowych ,iris."

G h a tu  n n e  g a r n i t u r y  na piwo 
a b wino

1862 8 b b » likier
n b b konfitury

nowomodne T a c e  d r e w n i a n e  w ramach politurowanych z u sikami, — 
T a o e  b l a s z a n n e ,  T a c e  m c ia l o w e ,  n a k r y c i e  *  c h i ń s k i e g o  
s r e b r a ,  S a m o w a r y  r o s y j s  . i l e  w każdej wielkością K o r k i  do lia- 

szek, K o r k o c i ą g i  itp.
Wszelkie n a c z y n i a  k u c h e n n e ,  rozmaite p r z y b o r y  t o a l e i o  

w e , l a m p k i  nocne, g n o t k i  do lampek z oliwą rozmaił a inne rowary
po z n lio n jch , lecz  sta łych  cenach.
Kazim ierz L e w ic k i

główny okład dla Galicji PORCELANY, SZKLĄ i towarów mię- 
szanycn we Lwowie.

i  K R O W IA S K Ę  p r a w d z iw ą  ś|
®  uznaną przez tow. 1 skarży kr&kuw.kicb jako asjle^szą odsjozogoi- A?
w  nioną na Wystawie kraju wej 1867 medalem rządc wym,
w  r o z s y ł a  k o n c e s s j o n o w a n y  Z a L ł a d  k r o w i  z n  k o  w y  0

ffl Józefa F reysingera
f j i  2088 23 —40 lekarza miejskiego w Lisku
m  Colę wystareząiącą do laezczepienia 2ga dzieoi po 60 ct. za zaliczką, m

lub najtaniej za nadn i „ em na.j sytości i 16 ot. na porto.
W  Składy w aptekach, w Lwowie pp. A. Sklepinskiego i J Bei-
m  sera, w Krakowie K Wiśniewskiego, w Przemyślu A. Mańkowskiego. *
m  i M
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t i y ,  t o r b j i  
torbeczk i 

do przew ie­
szenia i na cy  

gara, tkamouzki, 
fu terały  na cylindry, 

kapclosze,nalaiik i i para­
sole, m anierki, rzem yki «lo 

paknuków , podnszki, czapki 
I w sze lk ie  przybory do podróży  

najtaniej w magasynie

Brać *  L a n g n e r
Lwów, ulica Halicka liczba ló. 

O e n n i l r i  n a  ±;ąc2.=»,ij.i@ d s . r i r . o .

1 ń

Ces. krdl. Oile- 0wanna Dnwjndw |
PIOTRA HILZERA w Wiener - Neustadl %

polćoa się dla obśłalo i unia dzwnn-
ków i harmonijnychdiwunkówwszel
kie; NielKos.i i *«*<>lkiej barwy
toaów. Za dokiadnoś j tonu, czy- 
sti.sć akordu, jakoteż za dubroó 
metalu daje się owarnmją. Usku­
tecznia sij osadzanie dzwonków 
z uprzyw- hełmami z kutego że­
laza, przoz co łatwo dzwonić 
największym dzw nem Obiita- 
luuki będą szybko, solidnie i jak 
najtaniej; wygodnemi warunkami 

spłat* w-, kenane 
Odznaczenia; Złoty trzyż za­
sługi z koroną za pełnej zaAjugi 
azialelnosó ; na Wiedeńskiej mię-

dwa medale postępu za dzwony do 
260 centnarów Z Wystawy przemy-

dzynarrdowej wystawie 1873 r;
Wiedeńskiej Voti>Kirche, ważące

słowej w W-eduiu 1880 r. złoty medol.
Założona w I83C r. Dustarczyła już 4 420 dzwonów waz. 1,189 24u kuogr.

Z tego __ Yiednia 1 a 81 koaoioiow 83 sztuki azwono ., ogól­
nej wagi B6.u69 kilogr. i 2 dzwony zegarowe do njwego Ratusza, 
ważące 8 84J kilogr.

H a r m o n i jn e  d z w o n k i  d o  Z a k r y s t j i
z czterema dzwonkrmi z t 26 ii.

H arm onijne ozw o nk i do ołta rzy, silne i dzw ięozne.
Z Aipag 1 komp. z i  dzwonkami za 14 zł., i  komp z 3 

dzwonkami ja  11 zł. Z mci’ąazu; 1 komp z 4 dzwonkami za ’0 zł., 
1 komp. z 2 dzwonkami za 8 zł. 1824 11—12

Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 
i Fabryka s ip o D jc l i  tektur opiotrwalych Jo kryaia MJt

i

S z e i i g " ! -  'Ł - y s z ł c l © ^ w i c z a ,  I n ż y n ie r a
we L W O W IE , ulica Korytna l. 13. wprost kościoła św. Marcina.

Wykonywa wszelkie roboty asfaltowa w zakres przedsiębiorstwa wohDdzą e. Osu- a asfaltem, jako jedynym 
śiedkiem znanym dotąd w teohnioe najbardziej zawilgocone ściany w mies; i  iacL asfaltuje f u n d a m e n t a  d o ­
m ó w  d l a  z a b e z p i e o z e n i a  in u .-ń w  » d  w il ||O o i,

F a b r y k a  p o le c a :
Wszystkie gatunki ulepszonych Tektur ogniotrwałych do krycia duehów, płyty Izolhuyjno (izolirp sty), Lak 

asfaltowy do konserwacji tea tu i, mołę dostylow-ną angielski TERRA-COTTĘ z nai Dierwszjch fabryk. Roboty asfal­
towe i krycie dauhów, wykunywa się orz es ms, trow jpeojalistów umyślnie z zagranicy sprowadzo łych, udzielająo 
długułetmą gw irgnoję. M e tp . k w a d r ,  p o k r y c i a  d . o l . u  t e k t u r ą  w r u  z  p . m . l i  w a n ie m  la k ie m  
a s f a l t o w y m  BO o « n tó w

Zarió* ienia na roboty -* Krakowie przyjmuje J ó z e f  Z a p l a t a l s k i  Rynek główny. i4—?

. J t n ó O t J i  X k ’* O 0 O 0 « 3 < S O O © r i < J <

KAROL 3ASCH
przy ul. SkarDkowskiej 1. 68.we Lwowie 
ma zaszczyt polecić Szan. P. T. Pu- 
blioznosci iwo'ę odpowieemio do wy­
magań dzisiejszego post, p i. urządz mą

F A A B I  A R M I Ę
do którea °prc wadził '' 1988

M l  MJIIOWSZEBIl WYMIAZKU
służący do gładzeniu bez najmi iejazogo 

szpilkowania 
■ *rjry jm ujr w s z e l k i e  m a t e r j e  

d o  i! .s a u n io « .a ii i> , f i r a n k i  d o  
p  - a n ia  i s z p i lk o w a n i a !  a k s a ­
m ity ,  j a k o t e ż  c a ł k o w i t e  n | r  
k io  u b r a n i a  d o  o z y  J z o z a n ia  i 
f a r b o w a n i a .

Szczególnie za ważne uznaje zwrócić 
uwagg Sz. P. rr. Publioznośó, iż jedwa­
bie i materje delikatniejsze za pomocą 
tej apptetury w nia»em nie ustępuję 
^iate jom nowym. Wszystki i zleceniu 
P. T . zamawiającycL tak mi ijscowych 
,iakotti i z prowincji uskuteczniam w 
jak nai krótszym czasie i pc Ginach naj> 
umiarkowańszycb.

B I U R O
Siuwarzyszenia Nauczycielek

w KRAKOWIE
p lac  3T H aua.*lazlEaa6.B)El llealc*. X. 

pod kierunkiem
A . DERKOWJtKIEJ
poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom

n au czycielk i
Polki, Francuski i Angielki - -  oraz 
bony I wychowawczynie

tychże narodowości 2029 6-10

U gntoirwale I z«b*zpJaofcbna 
ud w liiM k in lj u ią

K  A S  S T
niywsn- i nowi jak anjtaniej <ą ca 
■przelał u 1. B. ę e n  Wl.r, ~ m en, 

’7i6 B "aSnórttruM II* IP4—? [

Katalogi gratis i franteo.

Wj^prawek
'BU IIEIU WLąT

r największym wyborze 
poleoa aąjtaataj

liwsrl
w t L m l i

nli< « HaKcka 1. 16.

W Jasionce pod Rzeszowem 
na sprzedaż

PARA KON!
bardzo ładnych i rasowych, maść: 
kasztanowatej, pięcioletnie, 16 tej 
miary, zupełnie ujeż izone, spokoj­
ne, cena 1.500 złr. Jest tan e 
wierzchowa klacz gniada, 16Łej mia­
ry w piątym roku po Stańczyku.

2083 1—8

m
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x :
Z n  l ż e n i e  w n , y

Ohcąc pozbyć się nakładu, zniżam] o przeszło 50°/o cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila Gautiera, w przekładzie WL Bogusławskiego.

Powieść tę, dwutomową, będącą jednem z nąipiekn*ej- 
azjch arcydzieł literatury francuckiej, może każdy otrzymać 
z& 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. i O centów, a za 
zaliczką 1 złr 40 ct.

895
Administracja Przeglądu1

Lwów, 8ykstvska 45.

X

IWydanle trzecie znacznie 
  pemnożone!  W

D ośw iadczone sekreta
s m a ż e n i a

K O N F I T U R !  S O K O W
oraz robienia

konserw, kompotów, kreinćw 
i  gaiaret owocowy ch

z e b r a n e  p r z e z  
Florentynę i Hfrndą

Cena 6 0  centów.
Po przesłaniu za przekazem 

pocztowym uwoty 65 ot., ueku- 
teoznia się przesyłkę franco,

W -  M a n i e c k i
D r u k a r n ia  n a r o d o w a

Lwów — ul. Kopernika 1. 7.

Wykuj interes!
Do wydzierżawienia n a t y c h n . t a a t  

na lat 12 majątsK olisko Mo^ouk, ma- 
iący 600 m. pszennej roli i i26 m, do­
skonałych łąk. Obsiewy piękne. Bu­
dynki murował1». Czynsz z morga 
po 6 złr. prry msaiej kauuji. Inwen­
tarze bogate ao spłacania ratami.

Na sprzedażI
piękny rngją'ek blisko Lwowa. Ma 
480 m. dostfiuałej roli, ISO m, wy*ior- 
nyrb łąk- i 860 jd, kayitalne^o lasu. 
Bndynk wyborne. Prrp/nŁvja z mły 
nem 2-1.00 złr. Tow. kioń. 68.000 złr. 

Cena 80 000 złr

[ ‘ewien książę
rodak — msguat pragnie kupić duży 

lasowj rt.fiąteh
Szczegółów udzieli

A. Teodorow ioz
Lwów, uli.ea Mickiewioia 1. 22

2077 8—«

Nowość! N o w o ś ć !

i a r l i y  i  m a t e r j a ł y .

T. K. SCHAflRA
Lwów, ul. SyKstuska I. 2.

Utrzymuje nt okładzie w lailapszym i 
najtańszym gatunku:

Faróy, laki, poktsty, terpentyną, eink 
wen i t. d.

kład fart >asadoych z 86 odoieniaob. 
Maca do podłóg własnego wyrobu w 

najlepszym gatunku, d«’ej Krochmal 
b i j  s t o z ą o y ,  prawdziwy wosk 
nszez»iny.
Zamówieni* z prov,inqji wykonuje 

się rzeteunie i łanio.
P; zyjmuje się roboty grawerslns 

stampijjo kauczuk'we są w tanich 
cenach. 2054

„Siy JH0 7  MBtejff a; toins?"
'latoński djalog .M et m * w poiikiera 

‘ o oalu djaloitłumaczemu s uwapai"* o umu ■ l̂alogn 
praez prol Pawła ft ^iderskiegc w Stan; 
rfawowie wydany, gdzw Jest do nabycie 
w Ganię 1 zł, % a. eg: m .  — a prze- 

: »yIk» 1 zł. 6 ct. Udtitks z programu 
gimnazjalneifo S 48 19 SC

2069 Najnowszy trodek na

NAGKIOTKI
K: cna-dsone sławne Gwiazdy Volapiik. 
Wyciąg z prospektu : -ktokolwiek tyl­
ko r*z jeden tego środka użyje, przy­
zna mu bez wątpienia pierwszeńst so * 
S siad w aptece Blumenfelda we Lwo­

wie. Cena pudełka 45 ot.

fłlBllIW W
Ctarrtoi—w -» ji 
■eci ęolto M nów .. _

P f tU ”8xpd if >1

Slir

d m  F?. Atesfisiw.
UL ra każdy abonant ma przy* 
milej u m iesiczaó  b e r  p ł a t n i e  
w* objątoóoi 12 w ie m y  mio- 

si^oanie.
Jeżeli znajdzie się litościwe serce dla 

u ednego i zapełni? opuszczonego kilku 
etnidgo chłopoz; ka i zechce zając się nim 
po rodzicielsku, więo pros, się o łaskawą 
.dpuwiedż w anonsach ^Przeglądu".

W Stryju 2 pokoje z werandą i z ku ­
chnią, w najpiękniejszej częac. n iasta 
u.aaaieko mi ijsca kąpielowego rzeki Stry­
ja, na czas Łąpi«lowy do wynajęcia. Po­
mieszkanie z meblami. Bliższa wiadomość 
ulica Bolechowsha w Stryju H. O.

Zakład wyohowswozy < la obłopeć 
Władysława Axentowicza w Kułomyi pi 
szukuje od 1 wrzdśnia b. r. nauozyoiel 
muzyki i języita francuskiego. Oferty d 
15. sierpma.

Osoba, znająca się na gospodarstwie 
co biec sm, 1 mażeniu konfitur, pieozywie, 

oraj r a  wyohowaniu drobiu etc. p zukn,a 
obowiązki klnozuicy. Adres: J . K. Pod- 
hajczyki koło Trembowb.

Odpowiedzialny redaktor: W n d t a w  M n u ło w s k l P apier z  fabryki B ra ti  F ijałkow bkich w Białej. Z drukarni nar. W. Maniackiego. —  Z rrządzca: Walenty H odak


